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Krabów 12 września.
Panegiryści rosyjscy w znoszą już zapew ne  

okrzyk uw ielbienia dla ła sk aw ości rządu ro­
syjsk iego , iż „ z n i ó s ł  s t a n  w o j e n n y  w  
K o n g resó w ce / a przynajmnićj w  znacznśj 
jój części. Ileż to fałszu  będzie w  tym o- 
krzyk u ! ileż obłudy w owój ła sk aw ości! —  
ujrzy to z oburzeniem  każdy znający stan 
rzeczy w K ongresów ce i odczytaw szy u- 
w ażnie rozporządzenie N am iestnika w ydane  
lO go w rześn ia , które niżój d osłow n ie  za­
m ieszczam y, a  które da panegirzystom  po­
zór do ow ych okrzyków . N i e  z m i e n i a  
ono w niczem  położen ia  rzeczy, n i e  z n o -  
s i  rzeczyw iście  n i g d z i e  s t a n u  w o j e n ­
n e g o ,  a jest tylko now ym  dow odem , 
że w szelk ie pseudo reformy, niby łask i i 
zmiany, og łoszon e są tylko dla złudzenia  
Europy, bo m ieszkańców  kraju ani złudzić  
m ogą ani naw et starają się o to, tein inniśj 
zaś mają na celu  zaspokojenie ich praw i 
potrzeb.

Stan wojenny w  K ongresów ce o g ł o s z o ­
n y  i z a p r o w a d z o n y  z o s t a ł  p r z e  
c e s a r z a  M i k o ł a j a  ukazem  z 23 k w ie­
tnia 1833  r. i n i g d y  następnie n i e  o d  
w o ł a n y ,  trw ał i trwa do dziś dnia; na­
w iasow o zaś dodam y, że w P row incyach  
dawnićj Zabranych trwa ciąg le od chwili 
ich zaboru, bo odtąd rządzą niemi sam ow ol­
n ie wojenni jenerał-gubernatorow ie. O tem  
trwaniu stanu w ojennego w iedzieliśm y do­
brze , w ied zia ł dokładnie każdy w kraju, 
bo nietylko trw anie jego w ypisane b y ło  w 
ukazach i księgach ustaw , lecz postępow a­
nie rządu i codzienne fakta przekonyw ały  
dowodnie o istnieniu w  całój sile stanu o- 
blężenia a raczśj stanu sam ow olności poli 
cyjno-w ojskow ćj. Nie potrzebnie zatem na 
w iosnę w  roku zeszłym , w chw ili gdy szu­
mnie g łoszon o  przed Europą sw obody i insty- 
tucye nadaw ane niby K ongresów ce, przypo­
minali N am iestnicy cesarscy ks. Gorczakow i 
jen. Suchozanet t a j e m n y m i  okólnikam i gu­
bernatorom i naczelnikom  w ojsk ow ym , ż e  
s t a n  w o j e n n y  t r w a  c i ą g l e ,  a  u k a z  
2 Igo kwietnia 1833 roku n i e  j e s t  o d ­
w o ł a n y .  Okólniki te sekretne ogłaszaliśm y  
W dzienniku n aszym , nie dla przekonania  
m ieszkańców  kraju, którzy aż za nadto do­
kładnie w iedzieli o stanie oblężenia, sądze­
ni ciągle przez sądy w ojenne, w ięzieni przez 
kom isye ś led cze , prześladow ani arbitralno­
ścią  policyi i w ojska i czujący dotk liw ie  
tysiączne dow ody trw ania system u sam o­
w o ln o śc i; a le zam ieściliśm y je , jako jeden  
z licznych dow odów  dla przekonania Euro­
py, że reformy g łoszon e są tylko dla jśj 
złu d zen ia , w  P o lsce  zaś daw ny system u- 
cisku i stan oblężenia ma zostać niezm ien­
ny. P rzedstaw ialiśm y także, iż aby ogłoszo
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ne jakkolw iek  drobne reform y były w yko­
n a ln e , aby R ady m iejskie, pow iatow e i gu- 
lernialne m ogły  p ełn ić  sw e obow iązki, na- 
eży przedew szystkiem  o d w o ł a ć  ów  ukaz 

z 23go  kwietnia 1 8 3 3  roku , zn ieść zaprow a­
dzony przez niego stan w ojenny i zm ienić 
system  sam ow olności w obec którego nie- 
tylko now e reform y, lecz  w s z e l k i e  u s t a ­
w y  są zaw ieszone, w szelk ie w ład ze  cy w il­
ne i sądy m ogą być wstrzym ane i są w strzy­
m ywane w  sw ych atrybucyach przez pier­
w szego lepszego oficera lub policyanta.

Gdy 14go października r. z. w ydał jen. 
Lambert, na m ocy upow ażnienia, srogie uka­
zy w zględem  stanu w ojennego, dow odzili­
śmy, iż n ie  j e s t  to o g ło s z e n ie ,  tego stanu, 
tylko jego  o b o s t r z e n i e ,  do ostateczności 
prawie posunięte. A lbow iem  ca łą  ludność  
internow ano w jej m ieszkan iach , m odlitw ę  
oddano pod kontrolę p o lic y i, sam ow olność  
policyjna w dzierała  się w stosunki życia  do­
m ow ego, ch cia ła  w targnąć naw et w  stosu­
nek między człow iek iem  a B o g iem ; a zresz­
tą w szystkie m iasta i powiaty oddano na ła ­
skę lub n ie łask ę krociom  dyktatorów  pa­
nującym sam odzierczo i w ydającym  najśmie 
szniejsze a despotyczne ukazy; tysiące ludzi 
gnano do w ięzień; kom isye proskrypcyjne 
dziesiątkow ały ludność pędząc liczne nie­
winne ofiary w stepy orenburgskie lub do 
dalekich tw ierdz rosyjskich, a teroryzm po­
licyjny przew yższył w szelk ie terroryzm y. 
S łow em  w m iejsce system atycznego ucisku  
m ikołajew sk iego, zaprow adzono ucisk anar­
chiczny. T o obostrzenie n iew ykonalne na­
w et, og łoszon o  w ch w ili, gdy ludność do- 
pełniw szy wyborów  w  porządku i spokoj­
n ie , w ed łu g  zaśw iadczeń sam ego rządu, 
chcia ła  reformy na seryo przeprowadzić.

Pod ciosami tego obostrzonego stanu w o­
jennego i system u sam owolności padło tysią­
ce ofiar, lecz nie zd o ła ł on zm usić narodu  
do zaparcia się praw sw oich, n ie zd o ła ł ze­
pchnąć go ze stan ow iska , na któróm stoi 
w ytrw ale w  ich obronie i w ew nętrzną pra­
cą rozwija sw e siły . O w szem , rzec może 
m y , że skoncentrow ał jeszcze więcój jego  
ducha, w zm ocnił jego s iłę  wewnętrzną i u- 
chronił od rozpryskiwania sił na zewnątrz 
w  zbytecznych dem onstracyach. Teraz o g ła ­
sza rząd ro sy jsk i, iż znosi stan wojenny w 
jednćj cząstce K ongresów ki. L ecz jak  zapro­
w adzając jego  obostrzenie, nie umiano w sk a ­
zać tego p ow odów , tak i dzisiaj znosząc go 
p o z o r n ie ,  nie przytaczają także tego przy­
czyny, nie wspom inają nawetj d laczego go  
znoszą w Radom skićm  a nie gdzie indzićj. 
„But’ po siemu“ to jedyne motywum ukazów .

L ecz pytamy się: c o  z n o s z ą ?  W prwdzie 
rozporządzenie w  artykule Iszym  m ówi: 
„stan wojenny znosi się w  pow iatach gu-

bernii radomskiśj"; lecz  zaraz w artykule 
4 zastrzega, iż „ z a c h o w u je  tam m oc zu ­
p e ł n ą  ukaz z 23go  kw ietn ia 1833 r., podda­
jący  spraw y polityczne ropoznaniu s ą d ó w  
w o je n n y c h " , tj. ów  ukaz m ikołajew ski, m o­
cą którego zaprow adzony zosta ł stan w o­
jenny. D alćj nawet idzie n o w e rozporządze­
nie: zastrzega w  artykułach 2 i 3cim , że 
w powiatach gubernii radomskićj mają nad­
to pozostać w  zupełności przepisy wydane 
dla naczelników  w ojennych przez N am ie­
stnika w dniu 26 m arca 1861  roku i zaka­
zy co do posiadania broni. S łow em  w gu­
bernii radomskićj m a  p o z o s t a ć  n i e  t y l k o  
s t an  w o je n n y  przez cesarza  M ikołaja zapro­
wadzony lecz naw et w i e l e  z przeszłoro- 
cznych jego o b o s tr z e ń . Z zupełną sum ien­
nością odpow iedzieć w ięc  m ożem y, iż n ic  n ie  
z n ie s io n o ,  zm iana ty lk o  pozorna, a rozpo­
rządzenie obrachow ane na złudzenie Europy.

G d z i e ż  ta pozorna zm iana ma być za­
prowadzoną? Oto w  ośmiu powiatach R a­
dom skiego, z w yjątkiem  dw óch jedynych  
miast w  tej cząstce kraju. M ożna było  w y ­
łą czy ć  w szystkie m iasteczka i w s ie , nie u- 
czyniłoby to żadnej r ó ż n i c y ;  gdyż reszta  
obostrzeń w yk on yw an ą być m ogła  tylko  
w miastach, w  których w łaśn ie pozostaje.

Oto reform y, zm iany i łask i rosyjskie  
W szystko to pozór i m am idło 1 Rząd ten 
nie zdobędzie się w idać nigdy na jak ik o l 
w iek krok stanow czy i rozumny.

Jeszcze na jedno n a leża łob y  nam odpo  
w iedzieć p y ta n ie : d la czego tę pozorną  
zm ianę ogłoszono d l a  R a d o m s k i e g o ?  
Czy tam b yło  spokojniej, lub niespokojniej 
jak  w  reszcie kraju? N ie — w szak w szędzie  
w  całym  kraju jednaki spokój panuje. L ecz  
napróżno szukalibyśm y pow odu. Prócz o- 
gólnego m otyw u najw yższego i jedynego  
w despotycznym  rządzie rosyjskim , iż „tak  
się mu p o d o b a ło / „tak m a b y ć /  znajduje- 
my jedynie dom ysł, że m oże dla tego obra­
no tę część  kraju na próbę pozornej zm ia­
ny, iż w  niej już Rady pow iatow e odbyły  
posiedzenie przed dw om a tygodniam i pod 
ca łą  groźbą stanu w ojennego i w szystkich  
jego  obostrzeń.

K ończąc, zw rócić jeszcze musimy uw agę, 
że rozporządzenie ogłoszono w Dzienniku 
Powszechnym w  dw óch językach, rosyjskim  
i polskim . W spom nieliśm y już w czoraj, że 
ta dwujęzyczność jest stósow nem  objaśnie­
niem do niedaw nej odezwy W. K sięcia do 
„P olaków ". Szkoda, że i owej od ezw y nie 
ogłoszon o po rosyjsku, ła tw iejb y  w ów czas  
w szyscy zrozum ieli, na jaką to drogę w zy­
wano P o lak ów  do „wspólnej pracy".

KORESPONDEMCYA CZASU.

W ro cła w  10 września.

f  Na parę dni przed otwarciem wielkiej dysku- 
syi nad budżetem ministerstwa wojny, z którym 
tą razą stoi w połączenia kwestya reorganizaoyi 
armii, nastąpiło w prasie jakoby zawieszanie bro­
ni w dotychczasowej walce. P.asa zrobiła swoją 
powinność, walczyła bez wytchnienia aż do końca, 
powiedziała wszystko co tylko w tym przedmiocie 
powiedzieć było możua. Rzecz loży wyłożona jak 
na dłoni przed opnią kraju. Jutro i w dniach na 
stępnych pokaże s ię , czy izba poselska rozstrzy­
gnie ją wedle powszechnego oczekiwania.

Nie może już prawie być wątpliwości i pod tym 
względem. Wczoraj dwie najliczniejsze frakeye, 
postępowa i lewego środka, które mają większość 
w izbie, zgodziły się ostatecznie na głosowanie za 
wnioskami postawionemi w sprawozdaniu komisyi. 
Wnioski pośredniczę Twestena i Sybela, zostały 
odrzucone. Niepodobna przypuścić, aby w stanow­
czej chwili imiennego głosowania znalazło się ty­
ła członków w dwóch postępowych frakcyach, któ- 
rzyby, niedotrzymnjąc placu, liczbą swą zdecydo­
wali zwycięstwo na przeciwną stronę. Nie pomo­
głaby jednak i taka dezereya, bo niezawodnie w ie­
lu członków z innych frakcyj pomnoży większość 
opozycyjną. Możaa więc z pewnością rachować na 
to, że uchwała izby wypadnie przeciw minister­
stwo. Volkszeitung za wiele się spodziewa, rachn 
jąc także na gL sy starych liberałów, i sądząc, że 
sami tylko feodaliści za rządem głosować będą. 
Gotsjczycy nigdy nie mieli wielkiej odwagi, i 
często się zdarzało, że w czasie głosowania za 
własnemi wnioskami kiedy mieli większość w Iz­
bie, dezertowali z placu. Dziś gonią ( statkiem sta 
rej popularności, a tej nie położą w ofierze postę­
powcom , których mają za zak&pturzonych demo­
kratów i z grantu serca ich nie nawidzą.

Nie uchwała izby, która nie ulega, jak się zdaje 
żadnej wątpliwości, ani dysknsya, która nie wiele 
dorzucić może nowego, lecz następstwa uchw-ły  
obndzają w tej chwili największą ciekawość. Nikt 
tej przyszłości nie ebee zajrzeć w oczy, i jeśli kto o 
niej mówi, mówi z lekceważeniem; tak silnejestprze- 
konanie, że się stan rzeczy uchwałą izby nie po­
gorszy lecz polepszy. Przekonanie to opiera się n'i 
tem drugiem przekonaniu, że zwrócenie się rządu 
na drogę otwartej reakcyi byłoby dla niego same­
go w obecnem położeniu Niemiec i Europy najzgn- 
bniejszym krokiem. „Naprzód" daje więc Volks 
zeitung napis jednemu wstępnemu artykułowi, i sa 
tym odgłosem idą wszystkie postępowe dzienn ki. 
Poczekajmy, co rząd jetro łab w dniach następnych 
na ten głos odpowie.

Zawsze jeszcze jest mowa, że rząd złoży jntro 
jakąś deklaraoyą przed izbą. Ma ona trzynuć ssę 
ściśle rzeczy sam ej, przedstawiając ją  ze strony mi 
litarnej i fiaansowej, polityka wewnętrzna i zewnę­
trzna ma być w niej całkiem pominięta. Ostate­
cznie ma być dziś zredagowana po powrocie kró­
la z Karlsruhe, dokąd zawczoraj wyjechał.

Nie masz innych kwestyj w tsj chwili na porząd­
ku dziennym. Nad traktatem francuskim łamią so­
bie teraz głowy w Sint gardzie i Monachiom. Kon 
grisy rzemieślników i ekonomów politycznych w 
Weimarze zajmowałyby, ale w innych okoliczno­
ściach. Pierwszy ogłosił się przeciw wolności pro 
cedern, na swoje własne pośmiewisko, i przeciw 
kompetencyi kongresu ekonomów politycznych tra­
ktowania tej materyi, za co otrzymał od tegoż od 
prawę na jaką zasłużył. Trzeci kongres w Weima­

rze składać będą delegowani niemieccy, zajmują­
cy się kwestyą reformy Bundestagu.

W Hanowerze sprawa katechizmowa całkowicie 
opadła, a z nią i jedno z główniejszych narzędzi 
reakcyjnych. Zaprowadzać nowy katechizm! To 
tylko w Niemczech rozumieć można. Przepraszam, 
i w Rosyi. Lnd hanowerski lepiej sprawę rozumiał, 
i nia dozwolił zmieniać sobie artykułów wiary sto­
sownie do potrzeb i widoków politycznych panują­
cego rządn.

Przejeżdżał w tych dniach przez Wrocław i ba­
wił dni kilka p. Papłoński, tłomacz kroniki H jI- 
molda, obecnie wizytator szkół w Królestwie. Ce 
!em podróży jest angażowanie nanc ty cieli i profe­
sorów do gimnazyów krajowych i do uniwersytetu 
warszawskiego. Ż Wrocławia ndał się do Poznania, 
skąd pojedzie do Lipska, do Pragi, do Krakowa i 
Lwowa.

Z powodn jarmarkn Wrocław w tej chwili bar­
dzo jest ożywiony. Polaków powracających do kra­
ją pełno w mieście.

Pary» 8 września.

Baron Bndberg, który pełni obowiązki ambasa 
dora rosyjskiego, pomimo że nie został nrzędownie 
przyjęty przez Cesarza, bardzo się krząta, aby za­
słonić Czarnogórę, którćj Rosya pomoc przyrzekła. 
Na tym pnnkcie Rosya d^zna nie małego szacha, 
który otworzy może oczy Słowianom tureckim. 
Francya nie zaangażowana w tej sprawie, a w ie­
dząca, że Anglia panuje w Stambule, odgrywa ro­
lę czysto pośredniczącą. Dzienniki rządowe zape­
wniają, że Turcya nic nadużyje zwycięztwp. Lecz 
jeszcze go nie odniosła. Co do sprawy strbskiej, 
mniemają tn, że jest ałożoną i konfereneye stam­
bulskie niebawem się zakończą. Tarcya opuścić ma 
niektóre twierdzo wewnętrzne, które w tym kraju 
trzymała, ale zatrzyma Belgrad. Pan Leszianin, 
który znalazł życzliwy organ w Patrie, ma opuście 
n=i niejaki czas Paryż i może się uda do swej oj­
czyzny.

Spanoszony na bospodarstwie i żyjący'wykwint­
nie w Paryżu, książę Bibesco, wystawił jako wiel­
ki narodowy wypadek wybranie siebie na deputo­
wanego w Rumunii. Uczynił podobnie, bo m leży  
do mnogiej liczby pretendentów rumuńskich uży­
wających krętych sposobów, mistyfikujących naród 
za pomocą dzienników paryzkieb, nie raz Łb; t ła­
twych lub uprzejmych. Pokazuje się, d z ś ,  że 
książę Bibssco został obrany tylko jedynastn gło­
sami na siedemnasta. Książ; nie przyjął djputacyi 
i przyjąć jej nie myślał.

Nie zde ydowano jeszcze czy Garibaldi będzie 
sądzony i prztz jaki *ąd. Garibaldi i jego zwoleu- 
oicy mają pragnąć sądu w nadziei, ża przedłużą 
i zasilą agitacyę wewnętrz; ą. Agitujya ta jest je ­
szcze wielka i róża ibar^ca. Dla przytłumienia jej 
gabinet tnryńsui bierze pr< faktów i podprefektów 
z wyższych oficerów. Reorganizuje także armię i 
marynarkę, bo spostrzegł, że te bronie pokazały 
słabość w obliczu G ribddego i żc Die wierzą jc- 
gzeze w trwałość jedności włoskiej. Roch Ganbal- 
dego m(że zaszkodzić wiele riądowi turyńskkmn. 
Rząd ten może się rzucić do reakcyi, a ta reakeya 
może jeszcze antagonizm wewnętrzny powiększyć. 
Dwór Palais Royal znający myśl dworu taleryj- 
skiego, wyrażał się zawsze niechętnie o Garibal­
dim, a dziś wystawia go niemal za nieprzyjaciela 
jedności włoskiej. La France przypuszczając zgo­
dę rządu turyńikiego z Garibaldim, widzi tę rzecz 
zupełnie inaczej i sądzi, że rząd turyńs&i podżega 
agitacyę, chcąc jej użyć na własny rachunek prze-

Przypotuną sobie czytelnicy w ielce zajmu- 
ące Pamiętniki Bignona um ieszczane tu w cią- 
;u p rzeszłego  roku, a opow iadające historyę 
taj ważniejszych dwóch lat w istnieniu Księ- 
twa W arszaw skiego —  historyę, m ało dziś 
inaną, jak w szystko , co  bliższe nam czasy  
jbchodzi.—  D yplom ata francuski odsłaniając  
:ałą grę polityki gabinetów i to w okresie 
tajw iększego p rzesilen ia , u k aza ł na tój wi- 
low ni postać księcia Adama C zartoryskie­
go, co lubo z przeciw nego obozu d zia ła ła  
■Nręcz przeciw  polityce N ap oleoń sk ićj, ni­
gdzie jednak n ieśm iał zarzucić jćj nieprzy- 
azm względem  w łasnćj ojczyzny, z prostćj 
przyczyny, &e w ytraw ny um ysł zacnego Bi- 
jnona um iał sobie t łó m a c /y ć  różność dróg 
w iodących d o je d n e g o  celu; bo jeżeli stron­
nicy polityki N apoleońskićj cieszyli się no­
wą kreacyą K sięstw a W arszaw skiego; tedy 
nawzajem polityka k tó ią  książę Adam pro­
w ad ził, w y d a ła  K ongresow ą P olskę. —  P ier­
w sze b y ło  ow ocem  tryum fów j krwi przez 
lat k ilnanaście lanćj; druga cierpliw ych kil 
kunastoletnich przedstaw ień i w p ływ ów .

Z Pam iętników Bignona poznaliśm y dyplo­
m atyczny zaw ód  księcia  Adam a w jednym  
tylko i to najtrudniejszym m om encie, k iedy  
jhk jedna tak druga strona kazała  się c ie ­
szyć w skrzeszeniem  całój Polski. Z łudzenie 
krótko trwało. C zego zw yciężony dotrzym ać

niem ógł, tego zw ycięzca  dotrzym ać n iechciał. 
Niejedno też ooby m ogło ściągnąć krytykę  
na naszego m ęża stanu w tym oderw anym  
od ca ło śc i obrazie, znika przy bliższćm  po­
znaniu wszystkich jego żyw ota rozdziałów  
snujących się z k łębka jednćj m yśli, z k tó­
rą od pierw szego na św iat w stąpienia nosił 
się przez najzm ienniejsze losów  koleje, do 
samej śmierci.

Taki żyw ot, jeżeli nie dość kom pletny co 
do szczegó łów  pow szedniego życia, to w iele  
w yśw iecający  co do dyplom atycznego za­
wodu księcia Adama, sk reślił w piśmie: Le 
Correspondent p. Viel-Castel Podając takow y  
w niniejszym p rzek ład zie , dodajemy jakby 
św ieżą  kartę do naszćj historyi, i to z epo­
ki najgłuchszćj, o którćj tyle tylko pospoli 
cie w iedzą u n a s, że książę był przyjacie­
lem Aleksandra, że starał się szerzyć o św ia ­
tę na L itw ie i W ołyniu, że potćm m iał po­
paść w  n ie łask ę itd. Zapew ne są to jakby 
n agłów ki ro zd z ia łó w , które nie d la  w szy­
stkich m ogą być w ystarczającem i. Przez 
blizsze tylko zb a d a n ie , lub w ykrycie nie 
każdemu dostępnych sprężyn p o lit .k i, roz 
św ieca  się praw da historyczna, w yczyszcza  
ją pojęcia gm inne, rade przypisyw ać szczę­
śliwy lub n ieszczęśliw y obrót rzeczy podrzę 
dnym widom ym  przyczynom  —  a niebrać 
w  rachubę tajnych u k ład ów  lub w p ływ ów , 
które przecież w danych chw ilach  najczę- 
ścićj rozstrzygają o losie narodów i państw. 
Jaka b y ła  rola księcia Adam a gdy p iasto­
w a ł urząd ministra w R o sy i, i b y ł powier­
nikiem  Cesarza? Opowie nam to p. Viel- 
Castel z ca łą  śc isłością  historyka pilnujące­
go się w iarogodnych źródeł i dokum entów, 
a tak ow e w łaśn ie m iał przed so b ą , kiedy  
niniejszy artykuł kreślił.

W rzędzie mężów, których nazwiska przecho­
wuje historya, jedni znajdowali się w okoliczno­
ściach tak dogodnych, że mogli swej ojczyźnie 
świetne oddać usługi i przyczynić się do zwy- 
cięztwa jakiej wielkiej sprawy, albo też walcząc 
w jej obronie, mieć chwilę przelotnych powodzeń. 
D rudzy, mniej szczęśliwi, powimo zupełnego po­
święcenia się za ojczyznę, za sprawiedliwość, za 
ludzkość, ciągle mieli dó czynienia z nieubłaganą 
przeciwnością, i nieraz na własne oczy patrzyli, 
jak sprawa będąca ich usiłowań celem, przepadała 
na wieki lub zawieszała się na dłuższy lat prze- 
c ią g , niżeli ich życie - & 1 się zdarzało, że
po długim zawodzie, pełnym trudu i ofiar, gdy im 
wszystko odjęto, umieli jeszcze z niezłomną sta­
łością, z gorącą wiarą, wyższą nad wszelki ducha 
upadek, urokiem własnych cierpień, zaparciem się 
własnego interesu i blaskiem imienia, służyć przy 
życia schyłku pod sztandarem tych zasad , jakim  
ślubowali w młodości.

Mężowie należący do tej ostatniej kategoryi 
budzą w umysłach prawych i w duszach szla­
chetnych, niemniejszą sympatyę i podziw, ani też 
mniej silnie działają na wyobraźnię gm inu, jak  
powodzeniami uwieńczone bohatyry. Niezawsze 
tak bywa, aby ogół sądził li podług pow odzeń; 
aczkolwiek najczęściej się zdarza, te  przed szczę­
śliwymi czołem biją. W polityce, w moralności, 
w filozofii, równie jak w rzeczach religijnych, po­
tomność, a nawet i współczesność, oddaje prze­
cież cześć tylu męczennikom i wyznawcom.

Niekoniecznie na to potrzeba, aby wiara jaką  
wyznawali, tryumfowała po ich śm ierci, ani żeby 
pogrobowe owoce ich poświęceń się, wieńczyło po­
wodzenie. Z resztą kto może z góry powiedzieć, 
że te ich ofiary zostaną bezużyteczne? Czyliż czę­
ściowe walki toczone w rozmaitych okolicach 
świata za sprawiedliwość, wolność, ludzkość, nie 
wiążą się z ową wielką sprawą, obchodzącą cały 
ród ludzki, a występującą w różnych czasach, pod 
różnemi formami, sprawą, co zwyciężona na je ­
dnym punkcie, odradza się na drugim? Czyż wre­
szcie podziw i litość, jaką wzbudza odwaga i nie­
szczęście szlachetnie znoszone przez niektórych 
obrońców tej sprawy w tym lub innym czasie i 
m iejscu, niestaje się później na innej widowni 
moralną bronią nader potężną dla ludzi sposobią- 
cych się do podobnych zapasów?

Jakakolwiekbądż przyszłość czeka P o lsk ę , nie- 
nadarmo przelewał krew dla niej Kościuszko, Po­
niatowski i godni ich współzawodnicy; nienadarmo 
poświęcił jej wszystkie chwile długiego życia ksią­
żę Adam Czartoryski, co widząc się zawiedzionym  
w przywróceniu jej niepodległości, na tułactwie 
zakończył żywot swój, całkiem poświęcony oj­
czyźnie.

Jeżeli odrębność charakteru męża stanu zasa­
dza się szczególniej na jednostajnym kierunku 
jego polityki, na niezłomnem przywiązaniu się do 
pewnej myśli wielkiej i szlachetnej — tedy nie 
wielu w następstwie czasów, zarobiło sobie na ów 
świetny tytuł, jakim obdarzyła historya tylu nie­
zasłużonych.

Przodkowie jego zostawili mu piękne przy­
kłady.

Dom, z którego wyszedł, jeden z największych 
i najpotężniejszych w Polsce, wywodził rodowód 
swój z Jagiellonów, i różnemi czasy ważną od 
grywał rolę w sprawach Rzeczypospolitej. W pięt 
nastym i szesnastym wieku wiele przyczynił się 
do bratniej unii Polski i Litwy. Później, w ośm 
nastem stóleciu, kiedy Rzeczpospolita targana w e­
wnętrzną niezgodą, szarpana przez intrygi sąsia­
dów miała się do zupełnego upadku, powziął myśl 
W. kanclerz 1’tewski ks. Michał Czartoryski, dziad 
stryjeczny i Wojewoda ruski ks. August Czarto­
ryski, dziad rodzony księcia Adama, wstrzymać 
Rzeczpospolitą nad tą przepaścią za pomocą no­
wej polityki, która użyta w danej chwili, mogła 
była zapobiedz klęskom tłoczącym ten nieszczęsny 
naród, pasujący się z nimi prawie od stu lat.

Polityka ta zasadzała się z jednej strony, pa 
szerzeniu światła cywilizacyi w narodzie, na nie­
szczęście zbyt opóźnionym w postępie, jaki go 
zewsząd ogarniał, czyli miała na celu zakładanie 
dobrych szkół, protekcyę przemysłu i handlu, sto­
pniowe usamowołnienie i uwłaszczenie chłopów, 
a nakoniec równouprawnienie istniejących w kraju 
wyznań religijnych;— z drugiej strony zamierza­
jąc rozwinąć nasiona wolności złożone w starych 
konstytucyach polskich, chciała oraz usunąć ży­
wioły anarchiczne jak liberum veto  i konfedera- 
cye; oprócz tego przypuścić stan miejski do uży­
wania praw politycznych dotąd jedynie służących 
szlachcie; a nakoniec przywrócić tronowi preroga­
tywy odjęte mu przez naszych możnowładzców i

umocnić władzę królewską zamieniając ją  w dzie­
dziczną.

Gdy ci dwaj książęta Czartoryscy dla przepro­
wadzenia tych ogromnych planów potrzebowali 
koniecznie znaleźć punkt oparcia w jakiej zagra­
nicznej potencyi, zdawało im s ię , że go znajdą 
w gabinecie Petersburgskim. używającym wów­
czas udzielnege wpływu w Warszawie, wojska bo­
wiem moskiewskie prawie ciągle konsystowały 
w Polsce.—  Tając przed światem właściwy cel kie­
rujący ich polityką, ażeby przez to nie obrazić 
ambicyi moskiewskiej czyhającej tylko na poni­
żenie nieszczęśliwego kraju, potrafili w istocie zy­
skać na chwilę współdziałanie kilku ministrów 
rosyjskich, ujętych, jak mówią, pieniądzmi. Wstą­
pienie na tron Stanisława Poniatowskiego, dawne­
go kochanka Imperatorowej Katarzyny, a sio­
strzeńca Czartoryskich, otwierało pomyślne dla 
nich widoki. Na sejmie konwokacyjnym r. 1764 
udało im się przeprowadzić, wprawdzie nie w szy­
stkie reformy o jakich myśleli, ale o tyle ważne, 
że dawały poznać czem mogą być następne, gdy­
by się te przyjęły.

Na nieszczęście tak Rosya jak Prusy zrozu­
miały doniosłość tych reform, widziały w nich bo­
wiem zaporę mogącą planom zaborczym przeszko­
dzić, jakoż w moc tajemnych układów zobowią­
zały się oba te rządy despotyczne nietylko niedo- 
puścić jak ie jko lw iek  zm ian y pozbaw ia jące j R zecz­
pospolitą Polską p ra w a  w olnej elekcyi, czy li zro ­
bienia tronu d zied zic zn ym , a  następnie sam ow ła­
dnym, ale nadto posta n o w iły  u przedzić  i  zn iszczyć  
wszelkiemi m ozliw em i sposobami każdą dążność i  
zamach m ogący zm ierzać do pomienionego celu, ku 
czemu, w  ra z ie  po trzeby, wolno im nawet u żyć  s iły  
oręża ; d la  zabezpieczenia rzeczypospolitej od obale- 
r a a  j e j  konstytucyi i  j e j  p raw  kardynalnych

Skutki tego aliansu wyszły na jaw  niebawem : 
Wybuchła wojna domowa (konfederacya barska) 
i przeciwnicy reform, będący narzędziem wystę­
pnej ambicyi lub ślepego przywiązania do' da­
wniejszych nadużyć stawszy się wspólnikami chy- 
trości wrogów, postawili na swojem i w r. 1768 
wszystkie prawa przed czterema uchwalone laty' 
upadły pod naciskiem oręża.

Była to niejako przygrawka do pierwszego po­
działu dokonanego w r. 1775. Gabinet petersbur­
ski i berliński wciągnął Maryę Teresę do tego
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ciw Rzymowi i Francyi. Redakcya tego dziennika 
opiera swój domysł na wysłaniu nowego wojska 
francuskiego do Rzymu. W rzeczy samej, Fran- 
cya posyła tam cały jeden pułk huzarów.

W dzisiejszej Franca pan Lagaeronnićre dał do­
kończenie sw ego  artykuła o Rzymie. Konkłuzye 
jego są mniej więcej takie, jakie w onegdajszym 
liście podałem. Jego dzisiejszy artykuł jest ważny 
dla tego, że znajduje się w nim wyznanie, że je 
dność Włoch, jak jedność Niemiec są przeciwne 
polityce francuskiej.

Rząd francuzki posyła do Meksyku trzech inży­
nierów z rozkazem przeprowadzenia drogi żelaznej 
z Vera-Cruz do Puebia. Jest to znak, że korpus 
jenerała Forey przedłoży swój pobyt w Meksyku.

Chwila obecna jest smutną dla polityki konty- 
nenta i Garibaldi przyczynił się do tego. Mąż ten 
obdarzony w geniusz spiskowy, a ufoy w ruchy 
narodowe poruszył żar całego kontynentu, ale wy 
bierając drogę do Rzymu, sprowadził osmucenia, 
Reakcya panuje dziś w całej Europie. Korzystając 
z tego La France przypomina, że nic się uie dzie­
je odrazu i na głos jednego człowieka, że do ka 
żdej rzeczy potrzeba pracy powolnej, wytrwałej.

Margrabia Lavalette opuści Rzym dnia 15 t. u., 
zostawiając na swem miejscu barona Saiilard. 
Przybędzie on do Biarritz około 20go. W tym sa­
mym czasie przybędzie książę Gramoat, ambasa­
dor z Wiednia (zastąpi go hr. Marbourg). Przyby­
cie do Biarritz margrabiego Moustier jest jeszcze 
niepewne. Widać, że i tego roku Cesarz otoczy 
się ambasadorami i otrzyma od nich ustne rapor 
ta. Cesarz ma zwyczaj wypytywać się o drobne 
szczegóły stosunków dworskich, ważnych często 
kroć w polityce. Książę Napoleon odgrywający 
r lę obrońcy jedności włoskiej ex-officio, ma także 
udać się do Biarritz. Toż samo uczynić ma ksią 
żę Metternicb. Pan Benedetti udał się do Korsyk; 
i nieprędko powróci do Turynu.

Mówią coraz więcej o wyborach. Mają one od 
być się w listopadzie. Opozycya miała i ma je 
szcze czas do gotowania swych kandydatów i je ­
żeli zostanie pobitą, będzie to jej wiua. Warto jest 
nadmienić, że w toku praktyki wyborczej, głoso­
wanie powszechne znacznie się przeobraziło, że 
w skutek niedbałości lub niemożności ludzi bie 
dnych i niektórych trudności stawianych przez ad 
ministracyę, liczba wyborców zeszła do sfery, któ 
rą starał się otrzymać Thiers r. 1849 za pomocą 
położenia głosowaniu powszechnemu warunku sta 
łego zamieszkania. To przeobrażenie uważać nale­
ży za szczęśliwe, zachowawcze i liberalne, b« 
wprowadzanie na scenę polityczną mas biednych 
i ciemnych wyradza złe owoce. W dzisiejszych o- 
kolicznościach opozycya ma łatwiejsze pole może 
walczyć na niektórych punktach z wpływem ad 
ministracyi i ubiegać się o poselstwo, bez potrze­
by schlebiania masom lub zniżania się do środkó 
ubliżających jej godności. W Normandii, gdzi 
konserwatyzm jest silny, a klasa robocza karną 
wybór Thieraa i parę innych członków opozycji 
ma być możebny.

Sprawa rzymska zatrzęsła całym gabinetem pa- 
ryzkim i zdradziła jego niejedność. Sądzą też, żo 
przed zebraniem nowej Izby, to jest około stycz­
nia, może nastąpić zmiana ministrów. W jakim du­
chu? jeszcze nie wiadomo, zależy to bowiem oo 
okoliczności zewnętrznych i nowych wyborów, je 
żeli się one odbędą.

Książę Napoleon przeniósł Bię z żoną i synem 
do Meudon.

Nieraz pisałem o rolnictwie francuzkim i przy­
czynach jego zaniedbania. Zwalałem winę tego nu 
zbytnie miłowanie życia miejskiego, na nie siedze­
nie po wioskach. Raport, który w tych dniach o 
głosił minister Rouber o wystawach rolniczych do 
wodzi, że pod tym względem Francya uczyniła 
postęp, że Francuzi lubią dziś mieszkać na wsi i 
zajmować się gospodarstwem. Dając zachętę d 
życia wiejskiego, Napoleon III naśladuje angiel­
ską Elżbietę. Cesarz zachęca do tego różnemi spo 
sobami i własnym przykładem. Dawno Francya 
nie miała monarchy tak lubiącego wieś i rolnictwo 
jak Napoleon III. Cesarz nauczył Francuzów sza­
nować drzewa i kochać się w zieloności.

R z y m  4 wrześniu.
»

(t.)  Pisałem już innym razem ż e  ucisk jakiego 
'ciąż doznaje kościół katolicki w PJsee a miano­

wicie w Prowiocyach dawnićj Zabranych, wywo­
ływały wielkie oburzenie w Watykanie i że Ojciec 
święty jest zagniewany na rząd rosyjski. Oburzę 
nie to i słuszny gniew spowodowały akt Papieża 
na korzy ść prześladowanego kościoła, lecz że przed­
wczesną sądzę być wszelką dokładniejszą wzmian­
kę w tym względzie, więc póżuićj dopiero jaśnićj 
się i szczegółowo wytłómaezę.

Garibaldi wzięty w niewolę pod Aspromonte 
przybył ranny do Spezii na statku „il Dąca di 
Geuova“ i przewieziony został do Varignano, gdzie 
będzie oczekiwał aż się seuat zbierze w sąd nad 
zwyczajny i najwyższy, ażeby go osądzić. Porażka 
pod Aspromonte me powstrzyma bynajmnićj ruchu 
włoskiego, który nie jest zadowolniony z oględne 
go postępowania ministrów, jak tego dowodzą li­
czne manifestacye w Palermo, Medyolauie, Genuy, 
Como, Brescyi, Florencyi itd. W kilku miejscach 
nastąpiło nawet krwawe zajście między ludem a 
wojskiem; wszędzie zaś wołano: „Niech żyje Gari­
baldi! precz z miaisteryum! przeć . z Rattazzim!"1). 
Aby uspokoić wzburzenie i wyjść z dzisiejszej 
położenia, Ratazzi, uczyni może jaki nowy krok 
do rządu francuskiego o Rzym. Mmimento (orgau 
Garibaldego) uważa z goryczą, że nagrody za po 
tyczkę pod San-Stefano w ciągu dwóch tygodni 
już są rozdawane wtedy kiedy za zdobycie połu­
dniowych Włoch rozdawano je dopiero w rok pó- 
żuićj i dodaje, iż dawni Rzymianie nie wynagra­
dzali nigdy koroną polną lub murową tych, cu się 
odznaczali w wojnie domowćj. Colonna di Fuoco 
pisze: „Najczystsza krew włoBka przelaną została, 
i to ręką włoską! Ziemia włoska zbrocz .aa krwią, 
którćj wszystka woda mórz nie zmyje, krwią w 
którćj chorągiew naszą umaczamy kiedy nadejdzie 
godzina walki. Dziś znajdujemy jedynie wyrazy 
boleści na opłakiwanie ciosu, który nas dotknął, 
który nas pognębił. Wszystko znika dzisiaj w obec
rany Garibaldego Ale wkrótce zaświta dzień,
w którym krew ta wyda swój owoc; dzień prze­
budzenia się naszego nie jest dalekim i będzie on 
okropnym dla nieprzyjaciół Włoch.11 Aleksander 
Dumas opisuje w Indipendenłe przeprawę Garibal­
dego na stały ląd i pochód jego do Reggio. Or­
gana miuisteryalne potępiwszy Garibaldego za to, 
że samowolnie wystąpił w brew woli sejmu i króla, 
prowadzą dalćj agitacyę i domagają się dość 
gwałtownie Rzymu, jak to czynią la Discussione i 
la Conslituzione.

W dziennikach włoskich znajdują się od dwóch 
dni częste wzmianki o zabiegach pana Nigra w Pa-, 
ryżu celem sprowadzenia jak najrychlejszego roz­
wiązania kwestyi rzymskićj, a nawet o nocie p. 
Thouvenela do gabinetu turyńsaiego oświadczają­
cej, iż cesarz zajmie się wkrótce tą nwestyą przer­
waną chwilo »< o wyprawą Garibaldego. Atoli ni* 
zdaje się wcale, by dzienniki owe słuszność miały 
i żaby Cesarz Napoleon uczynił teraz ustępstwo ga 
b.netowi turyńskiemu. Depeszo od Nuncyusza Chi 
g i, jakie Ojciec św. wczoraj otrzymał, są całkiem 
uspakajające i mają donosić o postanowieniu Ce­
sarza nieoddania Rzymu Włochom. Nuncynsz roz­
mawiał z Cesarzem, który miał go upoważnić do 
uspokojenia Papieża. Labo Garibaldi wzięty, świeżj 
posiłki przybywają z Francyi wojskom francuskim 
w Rzymie. Margr. Lavalette wkrótce opuszcza wie 
czne miasto i utrzymują że już nie wróci tutaj, 
dla tego uajbardzićj, iż niemógł przeprowadzić po­
lityki swó) zgodnój z polityką turyńskiego gabi­
netu. Poseł w tych dniach miał oświadczyć na 
nowo Ojcu św., iż territorium papieskie nie będzie 
naruszone. Największa spokojnaść panuje w urzę 
dowych sferach tutejszych; wielu jest tylko zasmu­
conych porażką Garibaldego, którego uważali om 
za potężny rozczynnik jedności Włoch.

W i e d e ń  11 września. J. C. W. Aroyfesiężna 
Z;, fi.:, ofiarowała dla zniszczonych~przez pożar mie 
szkańców Podgórza sumę 200 złr. w. a.

— Korespondent Gazety Pragskiej donosi pod 
dniem 8 b. m.: „We czwartek wieczór urządziło
towarzystwo śpiewu w Podiebrad akademię, z któ-

') Wskazywaliśmy kilkakrotnie, co zresztą jest rze­
czą bardzo jawną, że na postępowanie rządu włoskie­
go w obec wyprawy Garibaldego, uderzają zacięcie 
oba stronnictwa ostateczne, nie tylko mazziniści, ale 
dzisiaj gdy obawa minęła i legitymiści; ataki swoje 
nie wachają się popierać rozpuszczaniem fałszywych 
wieści o wzięciu Garibaldego zdradą, o jego śmierci itd.

rej dochód przeznaczony był na zakupienie płyty 
nagrobkowej na pamiątkę czeskiego poety Turyń- 
skiego. Ponieważ z tern inna jeszcze uroczystość 
miała być połączona, został więc ułożony program 
i przesłany do zatwierdzenia c. k. powiatowi, cze­
go tenże nie odmówił. Program ten o tyle prze­
kroczono, iż po odbytej akademii towarzystwo 
śpiewu nucąc pieśń: „bej Slovane“ udało się
w orszaku mnóstwa ludzi przed oświetlony tym­
czasem, oraz choiną jako też improwizowaną prze­
źroczystą płytą nadgrobkową ozdobiony dom, w 
którym 8<ę Taryńiki urodził, a dzisiejszy ratusz 
stojący taż obok głównego odwachu. Gdy się tłum 
przed odwaehem rozciągnął, zawezwał go dowódz 
ca straży aby się rozszedł, gdyż zbiegowisko przed 
głównym odwaehem cieipianem być nie może. 
Wezwaniu temu zgromadzono tłumy nie uczyniły 
jednak zadość, lecz zażądały rozmówić się z c. k. 
oficerem, które to żądanie spełnioueui być nie 
mogło, gdyż tamtejszym odwaehem żaden oficer 
uie dowodzi. Na zameldowanie o tym wypauku 
wysłany został patrol jazdy, który tłumy rozpędził 
i przytein z broni siecznej robił użytek. Wielkich 
zranień jak słyszałem z tego powodu nie było, 
lecz jest jednak kilka osób lekko rannych. Całe 
to wydarzenie nie trwało więcej nad pół godziny, 
tłum się rozprószył i spokojność nie została dalej 
naruszoną. Przyszło tylko do kolizyi pomiędzy pa­
trolem wojskowym i burmistrzem. Ponieważ się 
reprezentacya gminna przedewszystkiera zobowią­
zała do utrzymania programu odbyć się mającej 
uroczystości, uczynił naczelnik powiatowy burmi­
strza i pierwszego radzcę gminy odpowiedzialnymi 
za utrzymanie spokojcości w mieście, i zażądał 
aby się jeszcze czas jaki osobiście po ulicach mia­
sta przechadzali i czuwali nad tem, aby dalsze 
naruszenie spokojnośei nie nastąpiło. Podczas gdy 
oba ci panowie spełniali polecenie naczelnika, za­
trzymani zostali przez patrol, który ich chciał are 
sztować. Dopiero gdy się odwołali na naczelnika 
powiatu i tenże gdy ich patrol do niego zaprowa­
dził, potrzebne dał wyjaśnienie, zostali wypuszczę 
ni i żaden dalszy konflikt nie zaszedł. Nadmienić 
w końca wypada, że cały pułk z Podiebrad do 
Kolina na koncentracyę wyruszył i tylko zostało 
pół szwadronu w Podiebrad.“ Według korespon 
dencyi zamieszczonej w Ost D. Post burmistrz 
gminy, bynajmniej nie posiadający wyłącznie cze­
skiego usposobienia, który się z radzcami znajdo­
wał na czele gminy, kazał śpiewakom zamilknąć
1 rozejść się, którzy bez s z e m r a n i a  uczynili zadość 
żądaniu burmistrza i rozchodzili s ię , ponieważ ich 
jednak było wielu nie mogli się natychmiast roz­
prószyć i zniknąć z oczu, i idąc ulicą po dwócb, 
trzech i czterech ścigani byli przez nacierających 
z dobytym pałaszem dragonów. Sześć ran i ktn 
tuzyj zostało częścią cięciami pałaszowymi, częścią 
podkowami zadanych, kapelusze słowiańskie, cza 
mary i krynoliny deptano i szarpano. Pułk ten 
nie wróci zapewne do Podjebrsd na zimowe leże, 
jest jednak pytanie, czy gmina podjebradzka po­
przestanie na tem. Jak Cas donosi, burmistrz pod- 
jebradzki p. Hrazky, zaniósł zażalenie w imieniu 
gminy na dowódzcę pułku do czeskiego namiest 
nictwa, w skutku czego naczelnik obwodu czar- 
lańskiego Voitb, otrzymał polecenie dokładnego 
zbadania przebiegu rzeczu.

Królestwo Polskie,
Rozporządzenie znoszące p o z o r n i e  stan wo­

jenny w gubernii radomskiej, a w istocie nie za­
prowadzające tam żadnej zmiany, jak to w arty­
kule wstępnym dowodzimy, ogłoszone w Dzienni­
ku Powszechnym z lOgo t. m. brzmi jak naesę- 
puje:

„Wielki Książę Namiestnik J. C. K. Mości wKró 
lesiwie Polskiem.

„Z mocy najwyższego J. C. K. Mości rozkazu, 
dla zapewnienia spoaojności mieszkańców i przy­
wrócenia porządku, ogłoszony zosttł w Królestwie 
Polskiem pod dniem 2 (14) października 1861 r., 
przez głównodowodzącego irmią lą  p. c. Namie
stnika, stan wojenny. .

Uznawszy obecnie możność stopniowego uchylę 
nia tegoż stanu wojennego, z mocy najwyższego 
JCKMości upoważnienia, rozporządzamy co nastę-

i)&Artykuł 1. Stan wojenny zaprowadzony w dniu
2 (14) października 1861 roku, znosi się w powia­
tach gubernii radomskiej, mianowicie: Radomskim,

Sandomirskim, Opoczyńskim, Opatowskim, Kiele­
ckim, Miechowskim, Olkuskim i Stopnickim, z wy­
łączeniem miast Radomia i Kielc, w których ten­
że stan wojenny zachowuje się w swej mocy, aż 
do dalszego rozporządzenia.

Art. 2. Prawa i obowiązki naczelnika wojenne­
go okręgo Radomskiego, rządzone będą w mia­
stach Radomiu i Kielcach przepisami wydanemi 
w ogłoszeniu z dnia 2 (14) października 1861 r. 
o stanie wojennym, we wszystkich zaś innych 
miejscach gubernii Radomskiej, też prawa i obo­
wiązki rządzone będą przepisami przez głównodo 
wodzącego armią lszą  i Namiestnika w dniu 26 
marca 1861 r. dla naczelników wojennych przed 
ogłoszeniem stanu wojennego wydanemi.

Art. 3. Przepisy co do posiadania broni pozosta­
ją w zupełnej mocy.

Art. 4. Zachowuje także moc zupełną najwyż­
s z y  ukaz z d. 11 (23) kwietnia 1833 r. poddają 
cy sprawy polityczne rozpoznaniu sądów wojen­
nych.

Art. 5. Wykonanie tych rozporządzeń Naczelni 
kowi rządu cywilnego i dowódcy wojsk w Króle­
stwie konsyRtnjącycb, porucza się.

W Warszawie d. 27 sierpnia (8 września) 1862 r. 
(podpis tylko po rosyjsku) Konstantin.“

F r a n c y a .
La Presse następnie odpowiada na artykuł p 

Lagueronnióra w la France w kwestyi rzymskiej, 
podany przez nas w numerze z 11 wrześniu:

„La France zadaje sobie ogromną lecz bezuży­
teczną pracę, aby z sławnych broszur p. Laguero 
nnićra właśnie to wyciągnąć czego w nich niema. 
Twierdzi ona z rzadką śmiałością, że potrzeba u 
trzymania obu władz, duchownej i świeckiej, nzna- 
ną jest w tych broszurach w sposób nie pozosta­
wiający wątpliwości w żadnym bezstronnym umy­
śle" Ponieważ niema dyskusyi możliwej, jeżeli o- 
bie strony nieprzynoszą równej dobrej wiary, po­
nieważ wierzymy w dobrą wiarę dziennika la 
France, przytoczymy mu główny wstęp z pierw­
szej broszury. Prosimy go gdy wstęp ten odczyta 
aby nam otwarcie powiedział czy potwierdza jego 
doktrynę i konkluzyę.

Oto co mówi p. La Gueronnićre:
„Jakże władza katolicka, oparta na dogmacie 

„pogodzić się może z władzą konwencyonalną o- 
„partą na obyczajach publicznych, interesach ludz- 
„kieh, potrzebach spółeczaych? Jakże Papież mo 
„ża być zarazem głową kościoła i królem. Jak 
„człowiek ewaugielii, który przebacz*, może bjdż 
„człowiekiem prawa, który karze ? J»k naczelnik 
„kościoła, który rzuca klątwę na odszczepieńców, 
„może być naczelnikiem państwa, który broni wol 
„ności sumienia? Taki jest problem do rozwią­
zania.

„Papież związany jest zasadami prawa boskie- 
„go, których rzec się niomoże. Monarcha podlega 
„wymaganiom porządku społecznego, których nie- 
„może od siebie odtrącać. Jakiż jest więc środek 
„aby posłannictwo Papieża znalazło w niepodk- 
„głości monarchy rękojmię swej władzy, uiezuaj- 
„dując zarazem Kłopotu dla swego sumienia?

„Szukając rozwiązania problemu w zwykłych 
„formach rządu ludowego, nicznajdzie się go. N ie  
„ma w świecie konstytucyi któraby mogła pogo­
d z ić  tak sprzeczne wymagania. Tego celu med.- 
„pnie ani monarchia, &m rzeczpospolita, ani des 
„potyzni, ani wolność."

„Jeżeli la France która chce utrzymać władzę 
świecką, potwierdza to co rzekł p. Lagueronnićrc, 
to znalazła zapewne sposób pogodzenia tego co 
jej kierownik uznał za niezgodne: władzę opartą 
na dogmacie niezmiennym i władzę opartą na po­
trzebach spółeczuych. Prosimy jej aby nam wska­
zała ten środek. Według p. L i Guerronnić.e nie­
ma w świecie konstytucyi, któraby mogła pogo­
dzić wymi gania tak różne. Ponieważ je la France 
godzi, znalazła więc tę konstytucyę, a ponieważ 
jej nie tna w świecie, la France nam powie gdzie 
jest. P. La Gueronniśre mowi, że ctlu tego medo- 
pnie am monarchia, ani rzeczpospolita, ani despo­
tyzm, ani wolność. Jakimże więc sposobem cel ten 
może być dopięty. Jeżeli po za obrębem monar­
chii, rzeczypoiipolitej, despotyzmu i wolności, la 
France odkryła kombinacyę, która nia budzi ani 
śmiechu, ani litości, niech nam ją  da pozuać.

„Jeżeli la I/rance dobre ma natchnienie pójdzie 
za radą jaką jej dziś daje le Monde w tych sło­
wach :

La France postawiła się w bardzo fałszywem
stanowisku starając się pogodzić to co się pogo­
dzić nie da, to jest dawne i arcysławne broszury, 
z obroną świeckiej władzy Papieża. L a  France 
miała sposób uczynienia położenia swego jasnem 
i nadania polemice swej niezaprzeczonej powagi, 
t s jest wyprzeć się głośno i otwarcie broszur i u- 
znać dawne b łędy; nieaczyniła tego, i długo je ­
szcze pójdzie w zapasy bezskutecznie z niepoho 
nauemi kłopotami, jakie jej to sprawia.11

Nie — la France nie pójdzie długo w zapasy, 
krok jej tylko trzeba uczynić i uczyni gc. Nie 
może ona się oprzeć łasce, która jut zlała się na 
iej serc®, ani stronnictwu duchownemu, które tak 
czule jej się przymila. Niech uzna „dawne błędy“, 
niech wejdzie otwarcie w szranki, a dwór rzym­
ski przebaczy jej „arcysławne broszury" gdyż 
więcej jest radości w niebie z la France która się 
nawraca jak z dziewięćdziesięciu dziewięciu Union, 
która nie potrzebuje pokuty. La France zmieni­
ła zdanie w kwestyi rzymskiej. Lecz czyż pewiew 
nie zwraca się tam gdzie chce i chorągiewki nie 
sąt na to aby się zwracać za wiatrem?

W i o c h y .
Garibaldi sam  także p r z e m ó w i ł  o utarczce 

pod Aspromonte i w krótkości opisał ją  w liście, 
który podyktował na pokładzie parowca „Duca di 
Genova." List ten będący uzupełnieniem raportu 
skreślonego przez jego ofieerów, który podaliśmy 
wczoraj, a z którym zgadza się prawie, prócz 
kilku małych różnic, ogłoszony został w genueń­
skim dzienniku Movimento; jakkolwiek zaś dzien­
nik ten skonfiskowano, wiele jego egzemlarzy ro­
zeszło się , i powtórzą go wszystkie dzienniki. List 
ten brzmi:

„Na pokładzie parowca „Duca di Genovau dnia 
1 września 1862 roku.

„Oni pragnęli krwi, a ja chciałem ją oszczę­
dzić. Mówię to, uie o biednych żołnierzach, którzy 
byli posłusznymi, ale o ludziach „consortoryi", któ- 
rsy nie mogą przebaczyć rewolucyi, że jt st rewo- 
lucyą i przeszkadza im apukokojuie trawić, oraz, 
że przyczyuia się do odrodzenia cfcłćj rodziny wło- 
nkićj. Tak jest, pragnęli krwi, a ja niczego nie- 
zaniedbałem, aby nie przelewać krwi atakujący: h. 
Przebiegałem wzdłuż fr. ntu naszych szeregów i 
wolałem, aby nie strzelano. Jakoż ze środka i z le­
wego skrzydła, gdzie słyszano glos mój i moich 
adjutantów, n ie  d a n o  a n i  j e d n e g o  strzału. 
Laez ioaczćj postąpili c i, co atakowali. Jak tylko 
przybyli na 200 metrów od nas, rozpoczęli stra­
szny ogień. Berzagliery będący taprost nas, strze­
lali do mnie i dwie kule mnie ugodziły: jedna lekko 
w lewe biodro, druga raniła mię ciężko w nogę 
prawą nad kostką.

„Stało się to na początku zaraz utarczki. A 
gdy ranionego przeniesiono mnie w tył na brzeg 
lasu, nie mogłem nic wiedzieć, tem więcej, ża 
znaczny tłum otoczył mnie, gdy ranę opatrywano. 
Jestem jednak jak najmocniej przekonany, że aż 
do końca utarczki nie padł ani jeden strzał z li­
nii, która była pod memi i moich adjutaotów roz­
kazami.

„Gdy z naszej strony nie strzelauo, łatwo było 
wojsku zbliżyć się do nas i zmieszać się z nami. 
Gdy mi powiedziano, że mają zamiar rozbroić 
nas, dałem rozkaz, ażeby rozbrojono tych iołnie- 
zy, którzy byli przedemuą; ale zamiary moi h to­
warzyszów broni były tak mato aieprzyjaciejskie, 
iż zaledwo rozbroili kilku oficerów i żołnierzy z 
wojska regu arntgo. (W tem miejscu opis Gari­
baldego ióżnisię od raportu jego oficerów P.RCs.)

„Lecz inaczej się działo na uaszem prawem 
sarzydle. Moi młodzi piccoiłti (młodzi ochotnicy) 
atakowani przez wojsko regularne, odpowiedzieli 
ogniem na całej linii, a chociaż trąby dały im 
znak zaprzestania ognia, żwawa strzelania trwała 
tam blisko kwandrans. Fo zranieniu mojem na­
stąpiło nu całej linii zamieszanie : żołnierze nie 
a idząc mnie, zaczęli cofać się do lasu. Powoli 
tłum, który mię otaczał, rozproszył się i tyiko kil­
ku wiernych pozostało. W tymm czasie sziab mój 
układał się z dówódzcą wojsk regularnych, puł­
kownikiem Fallav.cino względem następujących 
waiunków: 1) Wraz z moim sztabem pozostanę 
wolnym i ud m się tam, gdzie mi się spodoba 
(dodałem, że na pokład okrętu angielskiego). 2) 
Reszta moich towarzyszy odprowadzona do brze­
gów morskich, otrzyma tam wolność. (Na warun-

bezbożnego aktu, i odtąd dzieło grabieży odda- 
wna ułożone rozpoczęło się na wielką skalę. 
Z pomiędzy wszystkich mocarstw europejskich, 
jedna Francya zaniepokoiła się tym gwałtem, i 
dla wspierania polskich patryotów dała niejakie 
posiłki, lecz zaniechała je  prędko, ponieważ nie- 
znalazłaby żadnego sprymierzeńca, któryby jej 
chciał pomagać w walce z trzema zaborcami, a 
osobliwie, źe Anglia, okazała w obec zamachu 
dokonanego na słabym narodzie, tę zimną oboję 
tność, jak ą  zwykła zachowywać w obec politycz­
nych zbrodni; jeżeli te niesprzeciwiają się jej in­
teresowi.

W chwili pierwszego podziału ks. Adam Czar­
toryski, ten sam, którego żywot polityczny tu 
kreślę, liczył dopiero trzeci rok życia, i daleką 
była ta pora w której miał wystąpić jako mąż 
stanu. Wychowanie odebrał bardzo staranne. Du­
pont de Nemours sławny ekonomista, przyjaciel 
Turgota, był jednym  z jego nauczycielów. W sie­
demnastym roku posiano go do Paryża dla do­
kończenia kursu domowych nauk; lecz zaraz w na­
stępnym roku rodzina powołała go do Polski. 
Dziad jego i dziad stryjeczny ks. August i Mi- 
chał Czartoryscy już nie żyli; lecz ojciec jego ks. 
Adam Kazimierz objął po nich, że tak się wyrażę, 
sukcesyę pelityczną. Przez opiekowanie się litera­
turą, przez wprowadzanie ulepszeń w systemacie 
wychowania publicznego, usposabiał on nowe po­
kolenie do przyjęcia zmian nieodbicie potrzebnych, 
w czem usiłowania jego niezosta!y bez skutku. 
Okoliczności zdawały się tak sprzyjać, że patryoei 
zamyślali na nowo wziąść się do reform i to z le 
pszym skutkiem niż przed dwudziestą laty, albo 
wiem od sąsiadów mniejsze groziły przeszkody. 
Prusy w ówczaw powaśnione z Rosyą, zachęcały 
patryotów do tego dzieła.

8ejm r. 1788 nazwany" Wielkim zebrany pod 
laską Stanisława Małachowskiego *) uchwalił ową 
sławną konstytucyę r. 1791, tak drogą pamięci 
każdego Polaka, konstytucyę co wprowadzając 
prawdziwą wolność w miejsce dawnej anarchii i 
swawoli, dawała władzy królewskiej obok dzie 
dziczności, i silę niezbędną do powstrzymania wi­
chrzących fakcyj.

ie zaś Adama Czartoryskiego jenerała ziem po-
i, jak mylnie powiedział p. Viel Caatel.

Ustawa ta powitana z zapałem przez wszy­
stkich przyjaciół ludzkości i spółeczeńskiago po­
stępu, uświęcona przytem formalnem uznaniem 
mocarstw europejskich a nawet Austryi i Prus, 
niemiała z początku innych przeciwników prócz 
w jednym gabinecie Petersburskim. Łatwo zrozu­
mieć opór tego gabinetu; albowiem przez zapro­
wadzenie w Polsce porządku prawnego i regular­
nego upadłby wszelki pozór do mieszania się 
w sprawy tego kraju co właśnie było zadaniem 
Rosyi od stu lat prawie, a nowa ta reforma by 
łaby uniemożniła nowe zabory, przez które ambi­
tna Katarzyna zamierzała zapewne rozszerzyć 
granice i tak już ogromnego państwa, a  nade 
wszystko wsunąć się jeszcze bardziej i w środek 
Europy. Jednakże niemożna było występować o- 
twarcie z podobnemi powodami dla usprawiedli­
wienia swoich zamysłów. Udawano więc pod za 
słoną równie zuchwałego jak  obłudnego kłamstwa, 
że polityka kierująca czynnościami Wielkiego Sej 
mu była wynikiem natchnień francuzkiego jako- 
binizmu, zagrażającego wywrotem ówczesnego po 
rządku.

W tymże samym roku 1791, zgromadzenie na­
rodowe francuzkie narzuciło było Ludwikowi XVI 
konstytucyę, mocą której władza monarsza nie­
miała żadnej obrony od bijących na nią przeci­
wników. Pomawiano zatem i Ustawę 3go maja 
jakoby wyszła z tej samej zasady, i prowadziła 
do tych samych następstw; aczkolwiek ustawa ta 
robiła króla dziedzicznym, dawała mu zupełną 
moc wykonawczą i znosiła zgubne liberum veto. 
Prusy, pogodziwszy się z Rosyą, szły z nią ręka 
w rękę dla zmuszenia Polaków iżby wrócili do 
dawnej anarchii; ci zaś zaskoczeni z nienacka, 
po krótkiej walce, musieli poddać się powrotowi 
dawnych nadużyć z których mniemali otrząść się 
na zawsze, i smutną restauracyę opłacić jeszcze 
kosztem nowego zaboru.

Książe Adam Czartoryski, zbyt młody aby mógł 
czynnie należyć do prac około konstytucyi obalo­
nej w sposób tak niefortunny, przystąpił do niej 
z całym zapałem, i stanął w szeregach orężnych 
jej obrońców. Po skończonej kampanii, pojechał 
do Londynu, gdzie miał zamiar zgłębić instytucye 
angielskie. Dla ułatwienia wstępu w ten świat 
parlamentarny, dano mu polecające listy do mar­
grabiego Lansdowne przyjaciela jego rodziców, i

jednego z przywódzców stronnictwa liberalnego 
w Izbie Lordów. Niedługo potem, otrzymawszy 
wiadomość o wybuchłem powstaniu pod naczel­
nictwem Kościuszki spieszył stanąć pod jego cho­
rągwią, lecz rząd austryacki kazał go przytrzymać 

przejeździe przez Bruksellę.
Po kilka świetnych bitwach, bohaterski wódz 

Kościuszko uległ pod przewagą sił rosyjskich, pru­
skich, a w końcu a u s t r y a c k ic h .

Trzy sąsiednie mocarstwa podzieliły między sie- 
)ie resztki ziemi polskiej, dając za powód, że 

Rzeczpospolita niebyła w stanie rządzić się sama 
i być udzielnem państwem.

Szlachetny naród wymazano z rzędu narodów. 
Gdy pomyślimy, że ta  zbrodnia dokonaną była 

w ciągu wrojny prowadzonej przeciw rewolucyoni- 
stom francuskim, i jak  mówiono, w obronie p ra­
wa narodów i spółeczeńskiego porządku, a jeszcze 
przez te same mocarstwa co najgłośniej deklamo­
wały na zamachy konwencyi, najbardziej zaś przez 
Rosyę, która podszczuwając całą Europę przeciw 
terrorystom francuskim, i miotając na nich naj­
gwałtowniejsze przekleństwa, mimo tego nie posłała 
przeciw nim ani jednego żołnierza, zachowując 
wszystkie siły na pognębienie Polaków, nakoniec 
gdy Prusy i Austrya wplątane w trudną wojnę 
z wojskami konwencyi musiały oderwać część 
swoich sił ażeby pomagać Rosyi w spełnieniu ha­
niebnego dzieła — gdy zbierzemy te wszystkie o- 
koliczności, trudno niewidzieć w klęskach spada­
jących na te trzy dwory przez ciąg lat dwudzie 
stu, zasłużonej kary za występek dokonany na 
Polsce.

Dobra Czartoryskich, skompromitowanych w wal­
ce narodowej, uległy konfiskacie w Rosyi; z tem 
wszystkiem Katarzyna przyrzekała wrócić je  wła­
ścicielom, pod warunkiem, jeżeliby książę Adam 
osiadł w Petersburgu. Udał się więc do stolicy 
Carów w roli zakładnika w towarzystwie swego 
młodszego brata, księcia Konstantego, i rad nie- 
rad musiał przyjąć służbę w jednym L pułków 
gwardyjskich, z tytułem adjutanta przy osobie W. 
księcia Aleksandra, wnuka Imperatorowej.

Okoliczność ta  miała wywrzeć stanowczy wpływ 
na przyszły los młodego wygnańca.

W owym czasie W. książę Aleksander, niemiał 
jeszcze dwudziestu lat skończonych; a tem samem 
o siedem lat był młodszy niż jego nowy adjutant.

Obdarzony bystrym umysłem, ruchliwą wyobraźnią, 
przytem słabego i ekzaltowanego charakteru, pała­
jący żądzą sławy, skłonny z natury do szlache­
tnego liberalizmu rozbudzonego w nim przez nau­
czyciela, republikanina Laharpa — zostawał wte- 
dy pod jarzmem wszechwładnej babki i żył pra­
wie na uboczy, wyrabiając w głębi swej duszy te 
wyobrażenia jakie później miał w praktykę za­
mienić. Pewna wspólność uczuć i pojęć zbliżyła 
go niebawem do księcia Adama. Powziął on do 
niego jedną z tych przyjaznych skłonności, za 
pomocą których, osoby zrodzone do tronu, usiłują 
wyłamać się z odosobnienia na jakie skazuje 
ich mniej więcej wysoka pozycya. w długich po­
gadankach z nowym przyjacielem, spowiadał się 
z młodzieńczych marzeń, i z rozlicznych planóvy 
mających na celu wielkość i cywilizacyę Rosyi. 
Z nim razem opłakiwał nieraz zbrodniczy podział 
Polski, i przyrzekał mu naj uroczyściej odrobić to 
złe, odkąd by władza dostała się w jego ręce.

Jakżeż ciekawe byłoby powtórzenie tych wszy­
stkich rozmów między przyszłym Carem, a przy­
szłym jego ministrem! Wprawdzie W. książę mię- 
szał w nie wiele chimerycznych planów, które 
przez samą niepraktyczność i przesadę, mogły bu­
dzić obawę w księciu Adamie, nie tyle pod wzglę­
dem szczerości wyznań, ile co do trwałości uspo­
sobienia Wielkiego księcia, — gdyby ówczesny 
adjutant wiedział był o tej prawdzie źe wszystko 
co przesadne i wykraczające z pewnych granic 
długo trwać niemoże.

Po śmierci Katarzyny nastąpił Imperator Paweł. 
Namiętna jego nienawiść nietylko do rewolucyi, 
ale do wszystkiego co miało cień wolności lub 
niepodległości; jego charakter f a n t a s t y c z n y  i po­
dejrzliwy; kapryśne wybuchy g w a ł t o w n o ś c i  zary- 
wającej prawie na szaleństwo, robiły ta mezuo 
śnyrn jego despotyzm, że mało komu mezbrzydło
życie pod okrutnym panem. , . .

T a k i  despota niemógł ł a s k a w e m  okiem patrzeć 
na przyjaźń między swoim domniemanym następ­
cą, a polskim patryotą. Chcąc księcia Adama od­
sunąć, zrobił go posłem przy królu sardyńskim. 
M i s y a  ta z a k r a w a ł a  prawie na śmieszność; ów bo­
wiem król niemiał ani kawałka ziemi na stałym 
lądzie; ale pod panowaniem Pawo, i to już było 
wiele, kiedy niełaska pokrytą była jakim  takim 
pozorem. Mógł zatem książę Adam poczytać sobie

za szczęście, że nie drożćj odpokutował winę ścią- 
gnienia na siebie podejrzeń strasznego pana.

Wygnanie jego niedługo trwało. Dzień 23 mar­
ca 1801 r. pamiętny traiczuą śmiercią C ara, po­
wołał go do boku W. Księcia Aleksandra, który 
w sam dzień wstąpienia na tron napisał do po­
wiernika, do przyjaciela swojej młodości, list 
wzywający go do siebie.

Od tej to chwili zaczyna się najbardziej inte­
resujący okres w życiu księcia Adama, okres no­
szący najwybitniejsze piętno jego polityki i wyo­
brażeń osobistych.

Aleksander otoczył się młodzieżą należącą da­
wniej do poufnego grona; byli to wszystko po­
wiernicy, którym się zwierzał, kiedy jeszcze wła­
dza monarsza uśmiechała się don w odległej przy­
szłości. W pierwszej chwili mocno nastawał na 
księcia Adama, ażeby przyjął ministerstwo spraw 
zagranicznych; lecz tenże długo się wzbraniał, 
tem głównie wymawiając się, że jako  rodowity 
Polak, może się znaleść w bardzo trudnem i de-, 
likatnem położeniu osobliwie na urzędzie ministe- 
ryaluym; a chociaż w bieżącej chwili niezanosi 
się na żadne zmiany rokujące pomyślność dla j e ­
go ojczyzny, j e d n a k o w o ż  okoliczności taki obrót 
wziąść mogą, że interes Polski nie dałby się po­
godzić z powinnościami ważnego urzędu, do któ­
rego powołanym zostaje. Imperator odpowiedział 
m u, że nateraz nie widzi podobieństwa jakiejkol­
wiek zmiany, a gdyby jaaieś otworzyły się wi­
doki, w takim razie pozostawia mu wolność za­
stosować się do okoliczności. Tak więc książę 
Adam zabezpieczywszy się na wszelki wypadek, 
niewidział powodu odmówienia ołiarowanćj sobie 
teki ministeryalnej; lubo jeden warunek położył, 
że będzie uwolnionym od pobierania pensyi i or­
derów.

Zdaje mi się, że jak  świat światem, nikt pod 
takiemi warunkami niewchodził do ministeryum. 
Co zaś niepodobna prawie do uwierzenia, że Ce­
sarz poddał się temu zastrzeżeniu jakie on posta­
wił. Jedynie skłonność do rzeczy nadzwyczajnych, 
i do wszystkiego co było rzeczywiście wspaniałe, 
lub noszące pozór wielkoduszności, mogłoby wy­
tłumaczyć przyjęcie tego warunku przez autokratę.

(Ciąg dalszy nąstifpij.
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ki te nie mógł widać przystać pułkownik Palla lęgów jak o  deputowany i obywatel, gorliwy o pra O o s p o d a r s t w o .  p r z e m y s ł  i  h a n d e l
V1CIU0, g d y ż  sztab  Garibaldego zawarł układ pod w a zaw arow ane § 2 6  i 4 5  statntn. ' J
w arunkam i i n n e m i ,  w y m i e n i o n y m i  w jego raporcie, „Prezydent rady ministrów, oświadczywszy, że „ _ .
o czem może Garibaldi nie wiedział, i dlatego to nie sądzi, iżby § 45  można przytaczać, gdy idzie respondencyę o potrzebie organizacyi obrony w cza-
rzekł następnie w Scilly do swoich oficerów: „o o nietykalność deputowanych w czasie odroczeni i  I sie ognia, pospieszamy przeto zawarte w nićj uwagi
szukaliście m nie", jak  to podał raport oficerów Izby, odpowiedział mi, że jenerał Lam arm ora, nad- udzielić czytelnikom naszym:
P. R. Cz.) zwyczajny kom isarz królewski, nakazał to uwię

Pułkow nik Pallaviciao postępował w całem zieuie, ponieważ deputowani Mordini i Fabrizzi
działaniu wojskowym, jak należało na dowódzeę nj§ei byli na gorącym uczynku. Nie określił mi I 
walecznego i  rozumnego; względem mnie i moich | bl.żćj natury występku; ^ przez swoje słowa tył | celu r 
zachowywał się z najw iększą grzecznością. (D o­
bra odpowiedź na owe podstępne pogłoski, którt

i • • £>.,1 invminA J J  1

SO I
uia,

Kraków 11 września. 
Oddawna zamierzaliśmy kwestyę organizacyi działa- 

czasie pożaru poruszyć i  o środkach w tym 
najwłaściwszych pomówić. Świeży znaczny pożar

że szło tam o udział w "^ tn ich ^ ro ź rn ch T cb  | “  t6g° aPosobaość’. °,k" ‘pna iugska, jaka w roku 1 8 5 0  miasto nasze nawiedziła

m ilczenie, dał mi dostatecznie do zrozumie-

b ildego  i sam go rand  strzałem  z rewolweru nerała Garibaldi Poczem nie pozostało mi nic do £ ^  S  śd  pr e d Z ó
P. R. Cz.) Wyraził on boleść, iż położenie zna- czynienia, ja k  oświadczyć chęć i nadzieję, żeby [ samćj chłvili nieszczera Syby od czasu
giiło go do przelewania krwi włoskiej, lecz o trz y j  P«*ory te pokazały się jak  w najkrótszym  czasie d/ czasu opatrzność przez mniejsze wypadki nieostrze-
mał ja k  najw yraźniejsze rozkazy i musiał icb IP ■ , , . gała ludzi, że się na bacznośi............................. .......
siuebać. »Z mego i odpowiedz, jak ą  odebra- * p ’n B6g%trzeże.

M ,j .  m p n ą t a *  byly c !y !lo obrono., »  - * » • « -
spodziewałem się uniknąć starcia, zważając na J L , j  y ; w ;em co o tem uwiezieniu- no- pier0 mia8ta w r - 1850 BPal0na, oguiotrwałemi w wiel- 
silne stanowisko jakie zajmowałem i ™ i f v Z  S ? d * f i n Ł t d z t m e m ^ j  w S l a T t T c a l o n a  zaś w * *  

i ję, ojs a rólewskie me otrzyma y i-1 t owau^ ej1) którzy podpisali pismo mi wręczone.
Tożsamo zapytanie uczyniłem co do deputowa­

nego Calyino i tążsam ą odpowiedź odebrałem.
„Dziś pan i 28 z pańskich szanownych kolegów,

nieco po ostatnich cenach.

krwawych rozkazów. Gdybym nie był ranny n» 
początku, i gdyby moi żołnierze nie mieli rożka 
zu unikać wszelkiego starcia z wojskiem, bój mię-

strasznym f ^  M  ^  I robiąJ wzmiankę '

„Raduję się , że tak  Bię nie

część przy niedostateczności środków  obrony przy bra 
ku wszelkićj organizacyi, po rząd k u  i karności na ta ­
kie samo uiebespieczeństwo codzień i to  w tym sa­
mym Btopniu jest narażona.

Przy ostatnim pożarze na Podgórzu widzieliśmy
t i, i • i „Mord,niego i Fabnzzego, na wiadomość o doko- bar̂ °  " iele dobrych chęci, bardzo wiele p o św ię c e n ia

ię, ze tak  Bię m e stało. Jakiekolwiek ” b fnb nakazanveh innvrh uwiezieniach na wldzieWm>’ 20 wszystkich warstw ludności z nąjwię- 
będzie z ran moich, jakikolw iek l o J ”og0bach rozmaity Ch członków Izby, i na 2aP 0 - p Z , £ ^  aa niebe8‘
i je ,  mam przekonanie, żem spełnił1 "wiedzenie różnych dzienników, że zagrożono kilku I pieaze“8tJ a , 1  do « ’ 7 \ n'

moją powinność, a życie moje je s t m ałą ofiarą, I deputowanym sądem wojennym, udajecie się do IrZ® P1 W„ pracy zachęcających i
jeśli może przyczynić się do oszczędzania w.elfciej I nprezvdeata Izby, aby ten, dla zachowania godno - 1  °^8 °  ,W . ^  , chęci więc krytyki pi-

T a r n ó w  9 września. Na dzisiejszym targu prakt| -
kowano w przedęcin eony następne »  a. a.
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liczby moich współziomków. ńei Zgrom adzenia i i brony ich praw i prerogatyw 8zemy Łf  B.w8gl*i Z  popchni9cia równie v,ładz
„W śmiałem przedsięwzięciu, w  które rzuciłen zecbciał napisać do ministrów spraw  wewnętrz miejfT C, J  rzr owycfl Jak 1 samej do ratunku tak 

się z mojemi przyjaciółmi, nic się n i e  s p o d z i e -  aycb i sprawiedliwości w celu zaciągnięcia od chstniJ ladQoScl . “ wł  dro8e- Niechcemy cze- 
w a ł e m  o d  g a b i n e t u  Ratazzego. Ale jak że  nii L n ich  należytych wyjaśnień co do tak  smutnych l kać’ 7 naS “ owa JaKa Wlelka katastrofa do zaję-! •   .2 . _ .. _ J ! .   2 — m • aŚ ti « a  a  n ohma m — I  ̂ oio Q1A t.VITl PrZGQEOlO L6IU D A f f l l u ł o  r7 n«m^i n n n o r r r  mr.

„VSfinienem dodać
mi a e m się Bpodziewać m n i e j  n i e c o  s u r o w o  
ś c i  o d  k r ó l a ,  gdy w program ie dawnym nic 
nic zmieniłem i postanowiłem nic nio zmienić, co 
kolwiekby wypadło. To mnie oto najmocuiej bo 
li, ta  nieszczęsna nieofuość, która wiele przeszka 
dza do przeprowadzenia naszej narodowej jedno 
ści. (Cały tea ustęp listu Garibaldcgo ogłoszony 
w Movimenio, opuszczony je s t w tłumaczeuiu fran 
cuskim w dziennikach paryskich. F . R. Cz.).

„Cokolwiekbąćź, mogę i teraz z podniesioaen 
czołem przed Wiochami stanąć, pewny będąc, iż

r *   « i  w .  r , A rł £1 f P n m  Z... k l  ..

cia się tym przedmiotem naguała. Z samćj rzeczy wy­
nika, że powiemy słów kilka o władzach miejskich, o 
samćj do ratunku gotowćj ludności i o środkach ma-„Że według mego zdania, prezydent Izby nie mi, sam J. . „,„nkn 

i tytułu ani praw a mówić lub pisać do miaistc- terya ayt ,r  ka*dv tn i t
ryum, w imieniu Izby, jeżeli ta nieobr,dow ala w NtewątpUme ^ ż d  t o ^  ^  W8zy.
tói m ste rv i’ stkie chętne usiłowania rozbijają sie o brak orgamj JL * I ____: i A„rr/aH l̂ n n hrnb- __  - , i____ _____ _

„Że, stósownie do przepisów regulaminu, prezy 
deut nie może w s ieść ani słowa w imeniu Izoy, 
chyba zgodnie z uczuciami wypowiedzianemi przoa 
Izbę sarną (art. 10);

„Ze, stósownie do słów sta tu tu , wszelkie zgro

zacyi i porządku, o brak narzędzi do obrony, naresz­
cie o brak wiedzy jak przy pożarze nieść ratunek.

Z b y teczn em b y  było opisywać niedostatki środków 
ratunku . Sikawki dawne i n ie d o s ta te c z n e , przytem za  
rdzewiało a poruszane i kierowane tak niewprawnemi

|ręk am i, ż^ n iek tóre  z nich niebawem usunięte być 
L sikawek przywiódł nam mimo-

lenniejsze iyiu unuuaioajr, U>11> I ))“ - —«»».» i«gu, uyiuuy uia msac w rzeczy i ,. rozDorzadzem e abv żartobliwie wymy
dane na ofiarę za najśw iętszą sprawę, m e zbru samćj niepodobieństwem wym agać od Izby narady n a jw ię k s z y m 'b ,ły  porzaSLT P°

m ł - A ^ f l A m  n u n h i & t v i r i  ! l,V C !K S*C Ćl D l S i ł i S i  9 P  H A n n i : n n f t n v p h a |  W S Z  J *  /  J  P  I Z ^ d K U .

mojej powinności uczyniłem zadość. Tym  także m adzjuie i narady Izby, podczas odroczenia se- r? a.“/ '  Widok tych sikawPbmebaWe^ ł  
, „ U  P« „ j .  i j c a ,  » » r .  J . . .  A d ,  , ,  i * *  | . , i  ^  i (art. 49,, |1 aZOIH 1HUJO i * J l j W y  ’— Z  ------------- “ - J ?  * " J  I ' i  •  Ł '  ~  vWM n
daleko cenniejsze tyła szlachetnej młodzieży, było „^3  w skutek tego, byłoby dla mnie w rzeczy

iiamćj niepodobieństwem wym agać od ’ 
lyczĄCĆj się pisma 29 deputowanych;

„2.*) odw rotnie, nie śmiałbym utrzym yw ać, że |

a . 5tyKr r r .u‘ ‘“r>4,k' d o p m e  puu I

dsoną żadnym  interesem osobistym
Józef Garibaldi.

otym września: I kvc uważani za renrezentarve moralna T-,hv <rd«.> 1 obsługiwana przez muzi wprawnych, i którzy
„Niepewność rtąd u  je s t zawsze tażsama; P J J j j L i d u  deputowanych obecnych w Turynie pod- dzieli. k0g0 8ł“f ać‘ Spełaiamy tu tylko prosty 
iwiąc rośnie ona z dnia na dzień. Wbrew twiąr L ; 8a}0 teg 0 pj8aja . ' (wiązek wzmiankując o usługach przez tę małąmówiąc

dzeniom  d zienn ików , m ogę w as zap ew u ić , że  je  
szcze  n ic s tan ow czego  n ie  postan ow ion o co do Ga 
n b a ld eg o  i je g o  ochotników .

Jedna tylko Bikawka do kolei galicyjskićj należąca, 
we wzorowym wystąpiła porządku. Zostawała ona pod 
rozkazami p. Hedla naczelnika ruchu kolei kierowana 
i obsługiwana przez ludzi wprawnych, i którzy wie

obo 
gro

Pierwszą radą naszą je s t ,  żeby sikawki kierowane 
być mogły przez ludzi znajomość i wprawę w rzeczy

żeby w ładza wykonawcza nie przekraczała granic 
. . .  .przepisanych statu tem , prezydent Izby winien s ie , t  * . . . . - .

Ta niepewność mmisteryuin da się łatwo wy- Wj(gtrzegać, przywłaszczać aobie lub przydaw ać maJ4cy ’ ta“ , żeby każda sikawka miała swojego 
tmaczYĆ; opinia publiczna oświadczyła sie za | wjad 5ę , którćj statut mu nie przydziela; kierownika i ludzie stale do jćj obsługi przeznaczeni

„Że działając inaczój, wystawiłbym prezydenh byli .  , , .  . , ,
- ■ - • - 1 r ‘oU’ stawiamy życzenie aby sprawiono wydosko

tłóm aczyć; op in ia  publiczna o św iad czy ła  się  
am nestyą  a  dzien n ik i w szelk ich  odcien i d om agają
się o n ią ; w Turynie nawet, w mieście najmnićj j zby (WZgi§dy osobiste odsuwam na bok) na nie ,Da1^  
przychyluem dla Garibaluogo, żądają  jej jeduo bezpieczeństwo odebrania od ministerym lekcy i ua u
głośnie.

jeszcze be rdzo mało znaczący. Chęć do kupna psze- jącym  na celu wykazać, iż sejm nie Btawiał rządo- 
nicy nie wzmogła się. 0  żyto przeciwnie dopytywano wi przeszkód w organizacyi wcjskowćj, ośw iadcza 
się bardzo, a po ostatnich cenach wiele nabyto. Psze- d j t  zezwoi8niem ijb y  na podwyższony budżet

" i l 8 6 2 - o ia . ^ ąW średnich gatunkach sprzedający przystawać musieli przyszłe postanowienia względem Siły d o j n e j  
na wagę 172 fantów i wtedy dopiero zbywać je  mo- krajow ćj. W niesienie projektu do ustawy o k uka  
gli. Płacono za ten gatnnek 32, 34, 35 złp. Za celny miesięcy pćżu ć j , nie może jeszcze usprawiedliwić 
gatunek płacono po 36, 35*/a zip. P p o s t a n o w i e ń , któreby rzuciły bezład w zarząd fi-
20, 21 za dobry towar. W ogóle an e n nansów i rząd  naraziły w obec obcych mocarstw,
szedł leniwo i bez znaczenia. W końcu prawie zauuo p . . T : . . .  . .  •

niezrobiono interesu. pr?f ^ cie ° rzez I ib ? wnioskn koml8y» nniepodo-
W Krakowie także mało było ruchu i na przewóz bmonemby zestało ułożenie jakiegokolw iek budże- 

nic nie sprzedano. Nieco żyta na przewóz płacono po I tu. Rząd przyznaje ja k  najw yraźn;ćj Izbie prawo 
22, 22.10 za 162, pszenica na własny rachunek ka'  przyzwalania na  w y d a tk i; przekonanym  jes t jednak ,
powaną była za granicę. W miejscu ograniczył siy intezśj  działać nie m oże, a  okazaw szy staranie 
handel na małe iuteresa. Żółta pszenica na wywóz * . 7 . .  y \
była całkiem zaniedbaną. Na potrzebę tutejszą nabyto o ułatw eme rozw iązania pozostaw ia Izbie odpowie­

dzialność za następstw a. O koło 50 mówców zapisało 
się do głosu. Pierwszy prof.Sybel zaprotestow ał prze­
ciw oświadczeniu m inisteryalnem u z powodu zw ala­
nia na Izbę odpowiedzialności za następstw a , a  daićj 
mówi przeciw prowizorycznemu stanow i rzeczy pod 
względem militarnym. Chce on organizacyi wojBka 
w zakresie budżetowym. Co do politycznego stano­
wiska, mówi ou, że takowe daje państwu praskiem u 
charakter odpornego, a nie zaczepnego działania. 
W aldeck w tym samym przemawia duchu. Po nim 
zabierali głos Carlowitz i Wirehow, odpowiadał 
im m inister wojny W ogóle wielu mówców je s t 
za utrzymaniem landwery. Rozprawy te pociągną 
się doi kilka.

Nakoniec gdy ogłoszono już  dwa szczegółowe 
opisy utarczki pod A sprom onte, tj. raport sztabu 
Garibaldego, który podaliśm y wczoraj, i list same­
go G aribaldego, powtórzony przez nas dzisiaj, o-

Kukurydza . . . 
Ziemniaki . . . 
Drzewo twarde .

„ miękkie . 
Konicz na paszę 
Biano . . . . . 
S łom a...................

(za siągę)

(za cent.)

0-00 
0-00 
9-50 
7-25 
1-50 
1-40 

, 0-70

W r o c ł a w  8 września. Dziś praktykowano ceny g ł o s i ł  w r e s z c i e  r z ą d  w ł o s k i  w G azzettaU f- 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro- \fiziale del regno d ’lta lia  z 8go t. m. raport jen .
szy srebrnych pruskich (po 5 I Cialdinieg°> mieszczący w sobie także raport P a l-

' Uviciniego. Obszerną treść tego raportu właśnie 
teraz otrzymujemy. Zatw ierdza on powiększej czę-

Pszenica biała 
„ żółta 

Żyto . .
Jęczmień . 
Owies , . . 
Groch

84 86 
82 85 
57-59 
40 43 
24 25 
52-54

Rzepak (za 150 funt. brutto) 230

82
80
56
39
23
50

218

75 80 
74-78 
52-54 
37 38 
21 22 
45-43 
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ści opis Garibaldego i jego  oficerów, chociaż s ta ­
ra  się całe zdarzenie w innein nieco świetle przed­
stawić. Twierdzenie Garibaldego, iż zakazał ocbo- 
tuikom strzelać, a stojąc przed frontem, przeszka­
dzał wszelkiemi sposobami starciu się z wojskiem, 
pomija raport rządowy milczeniem, chociaż sam 
każe się dorozumiewać, iż pierwsi bersagliery 
strzelać zaczęli, i mówi tylko, że po żywym ogniu 
karabinowym, gdy w ojska zajęły stanowisko po- 

Depesze telegraficzne. wst&ńców, ci, widząc się otoczonymi, zaprzestali
T u r y n  10 września (przez Paryż) D iscw eioneU ^ l a ć ;  wówczas zaś wyprawiony został naczel-

Przegląd Polityczny.

donosi, iż zam knięcie sesyi prawodawczej tegoro 
czoej jest bliskie. Dalej pisze, iż miuisteryum po

nik sztabu do Garibaldego z wezwaniem aby się 
poddał, na co Garibaldi m iał odpowiedzieć, że się

traktatu no tylko, ni0 może hyć mowy o poddaniu się,

bezpieczeństwo odebrania od sninisterym lekcy i | uaione uowe sikawki, choćby jeduę z przyrządem i gn- 
... . . . . . .  ,, . prawa konstytucyjnego, którćj rzeosywiście trzeba taperk°wemi kiszkami, które skuteczność a osobliwie

W chwili w którćj to piszę, odbywają się “ a™- prz> pU8aCZ&ó, prezydent nic notrzebuje kierunek prądu ułatwiają. W porównaniu do nowych
dy ministrów. . . Lecz jeżeli te uwagi odradziły mi przystąpić przyrz»dów do «aszema za S™™1* uty™ nych ™sz?

W każdym razie, me chcę utrzym ywać, ze r* \ w z . doWnie i w charakterze prezydenta do Zycie- Jak le średniowieczne samopały, w których
da ministrów zdaje się byc usposobioną wejść bez nia 2g deputowanych podpisanych na podaniu ( . l8>czał proch wlka sekand Przed S za łem  a czasem 
pośrednio na  tę drogę; sądzę, że przeciwnie prz) L lóre idzie tm m  to przeświadczenie, iż są  prze strzelającego opalał i obalał
ję to  sąd  w zasadzie; lecz tui d a le j, tym więcć) konani że niemuićj ja k  kto inny, nie poprzestanę Co tttkże przy pożarze. nderza- J®st nadzwyczajny 
waha się ona. Wczoraj znajdowałem się w jed n en  I ,vt,08ić instaocyi, które się więcćj bedąP zgadza! brak nauT ia do noszema wody^ Niewierny co się 
t o w a r z y s t w i e  * jtdo> m  Atycto iiiężów staoa, którego L, godnością Zgromadzenia i obroną jego  praw  i  !*zjeje * wcemi rozporzą zemu i a y  ?
rada ministrów w ezw ała, ^ b y  objawił^ swe zdanit | p,.e < wspólnym celem wszystkich d ep u to -1 u ic d L  niewidzimv*.

wanych W łoth, które mamy zaszczyt reprezentować.
„Turyn 3go września 1862.

8 . Tecchio.u

stanowiło wszystkich jeńców , nie m ających Jat nie podda nigdy. Przypom inam y tu, że raport o- 
18, oddać ich rodzinom. -  Opinione pisze: otrzy | fiae1;0^  ganbaldow sk.ch twierdził, że odpowiedzia- 
mują, że układy z F rancyą o zawarcie 
handlowego, zostały przerwane z powodów poli­
tycznych. Pełnomocnik włoski do tych układów p- 
Seialoja został z P aryża odwołany.

N e a p o l  9 w m śu ia . W czoraj cisnęły się wiel 
kie tłumy ludu do „P iedegrotta" (na odpust) ; lec? 
nie było tego roku wojskowej uroczystości. Jene 
rał Cialdini odpłynął do Genui.

w tym względzie. Nie taił w cale, ze oświadczy! 
Bię otwarcie za amaestyą.

T rzeba rozważyć; mówił on , że rząd w tćj 
chw ili m a do czynienia z 2500 więźniami. P rzy­
puściwszy, że z liczby tćj dziewięć dziesiątych czę­
ści oędzie uwolnionych, p rzeu e  trzeba ich wszystkich 
wybadać i wydać rezolucyę pisemuą. Spraw a zaś 
ta  jest tego roazaju, że potrw a najmnićj ze dwa 
lata i utrwali agitacyą w kraju

Puddanie tćj spraw y pod sąd wojenny wywo

Ironika miejscowa i zagraniczna
Piszą nam z Myślenic:

Stał Bię te m i dniami, niedaleko jod Myślenic, jpostawimy wnioski, należy koniecznie p r z e k o n a ć  i

kowych lab innych już prawie nigdzie niewidzimy, 
odnowienie rozporządzeń w tym względzie koniecznie 
naBtąpić winno, a w każdym razie miasto znaczną 
ilość naczyń posiadać powinno. Przy braku naczyniu 
niejeden słuszną od pomocy zasłania się wymówką że 
ni,m a w czem wody nosić.

Nareszcie nim dojść będzie można do porządnćj 
organizacyi straży ogaiowćj, ku czemu niżej ogólue

( we wsi Jawornik smutny wypadek. Włościanin ta- j glić ludność ratującą do stawania w szeregi tworząc 
l„i,k», whzYstkich adwokatów re- meczny> który tradnił się wyrabianiem młynków zbo- łańcuch cnocby jak najdłuższy do najbliższćj wody.
kurs do sadu k au cy jn eg o , a  powszechnie utrzy żow)’ch’ i innych gospodarczych maszyn, poszedł w Są- We Fraacyi tak ludność jest przekonaną, że to jest 
m ma że sad uznałby trybunał wojskowy za nie- deckie* “rzildzać w Jaklmś dworze maszynę. W tym | najprędszy n a j ł a t w i e j s z y  najmniej wysUeń potrzebujący 

J J samvm rzęsie, ffdv urawie wvnarit ndnnst i
właściwy. samym czasie, gdy prawie wypadł odpust w Często- sposób dostarczania wody, że pierwszy okrzyk jaki

, , . , chowie, żona jego, zostawiwszy dziesięcioro dzieci, się słyszeć daje przy pożarze je st: „ludzie do łańcu
Zauważycie zapewne jak  władze wojskowe o z których jedno jeszcze było przy piersi, opiece ko- cha“ ci stają blisko jeden drugiego i podają sobie 

ciągają 8>ę Z raportem  urzędowym o spotkaniu poo mornlt,y> brała się do Częstochowy. Nieszczęście pełne naczynia idące ku ogniowi i próżne idące ku 
AsprcUiunte. Nim raport ten Się pokaże, tizeba bj Leciało, że w drugim dniu jćj niebytności, dzieci nie- wodzie. Jest to praca i nie ciężka i na żadne niena- 
publiczuosć nic daw ała wiary fałszywym wieściom. 08tr0żue> napaliły Błomę, na którćj leżały; z czego rużająca niebezpieczeństwo. To też we Francyi mało 
Nie podlega dziś zaduć/ wątpliwości l jest Stwier-1 zujęła się chałupa, i w jednćj chwili spaliła ze szczę- jest przy pożarach próżnujących. Kto niechce ratować 
Uzoaeui przez v.iarogoduych św iadków  naocznych, I tem> Ogień szerzył się tak prędko, że jednego dwóch zostaje w domu, kto przychodzi wzięty jest zaraz do 
żo wojska królewskie zaatakow ały ocnotmków Dez I letniego dziecięcia me zdołano wyratować, i zginęło I szeregu łańcuch tworzącego. Do tego koniecznie i u

jw płomieniach; tudzież cały i znaczny biedaków do- nas dążyć powinniśmy.wezwania uo złożenia brom. Garibaldi zaatakow a­
ny i widząc ochotników swoich staw iających opoi I bytek, bo wszystkie warsztaty maszyna wartości 150
miał natychm iast rozkazać, by zaprzestano egu a 
W chwili gdy przebiegał szeregi roznosząc nam

Na tem ograniczamy nasze uwagi co do środków 
polepszenia obrony przy dzisiejszym stanie rzeczy. 

Pozostaje nam kilka słów powiedzieć o przyszłćj
Ireńs. w. a. i kilkanaście korcy zboża,

_ Jakież smutne czekało ich powitanie w domu! ule ______ ______ ____  .
tozaaz, by me strzelano, ugodziły go dwa strzały. | oraz p0^iuuo to być przestrogą dla wielu rodziców, u I organizacyi służby ogniowćj. Kwestya ta zajmowała 
Widząc wodr,a swego rannym  ochotnicy strzelali I osobliwie dia matek, że Pan Bóg nie wymaga od nas albo zajmuje jeszcze w wysokim stopniu uwagę władz

pielgrzymek ua święte m iejsca, jeżeli w domu zosta- miejskich. I tak w Wiedniu w didu 3 b. m. ukon- 
wiamy nie dopełnione a ś więte obowiązki. ( stytuowuła się komisya przez " adS gminną wysadzo-

da,ój
Niuszę wam tożsamo donieść, że podano zna

ezn.e w iększą liczbę rannych, niż je s t w istoeie; w  „
. n ..A „ M ra ite ta  dum. ~  w not’/zapewniono mię pierwszego dnia, że liczba rannych 

ze st.ouy Wc-j ;ka wynosiła 230, ze strony ochotni-

z dum 7 na 8 b. m. spadł we wsi ua, do rewizyi przez dawną Radę wypracowanych
Wrooance w powiecie Krośuieńskim ogromny grad I przepisów przy gaszeniu ognia, i do zaprowadzenia

. . .  .z  gwałtownym wichrem, który opóźnione w swoim
ków z,Ś okcło trzyota; owiauoję się tynuczasi.m I wzrci;5cie w aKUlpa poprzedniego grndob cia na dniu
ze zaleuw.o stu ochotników jest rauionych. 14 czerwca b. r. i  dotychczas jeszcze na pniu stojące

S tan G aribaldego zdaje s ię  być aadaw alnnją-1  oWSy t konicze, grochy, boby i t. d. powybijał, okna 
c y m ; w łaśn ie  przeglądam  k ilk a  b iu letynów  o jcg i, | Wy J uy  w mieszkaniach, i  inne pomniejsze szkody wy- 
z  tirowi u , m ianow icie b iuletyn doktora rratliuo , r łądził.
prow adzącego  k aracyę  ran G anb*luego.^ R ana w —  Na kolei żelaznej warszawsko-petersburskiej, tj. 
udo n ie  przed staw ia  n ieb ezp ieczeń stw a; o ranu | na przestrzeni warszawsko-grodzieńskiej tymczasowo 

w n o g ę  u k  s ię  w yraża : „R ana s ię g a  staw u d0 nżytku oddaućj( w tyeh dmach wydarzyj0 8i§) iż
Z złam ani .Ul k ostk i p r -w eg o  golen ia; postęp  zapal towary przewożone zgorzały w drodze. Smutnego tego

Obecuio sym ptom ata m e zatrw ażające. wypadku świadkami byli podróżni niedzielnym (31 z.
w  n °-.ltg 0  CZŁ‘BU u io w iadom o czy kula p ozosta ł. I m.) jadący pociągiem. Przed samym prawie Białym- 
urzBhoib \  z “**aleu 'e  n og i n ie  uozw ala  s ię  o tem stokiem, od iskier z parowoza wypadających zajęła 

PuitM.vT: i, v< 1 p l a t f o r m a  towarami znacznej wartości ładowna,
nod Auroini nt !Hi0ri u ,e  zuajdow ał s ię  W Waifló Nim pociąg zatrzymauy zosta ł, ogień rozciągnął się

0 c i u‘óv iią | ze  j e s ,  w  M aicie; to pc do 3ch platform, które następnie stały się całkowi-wua, ze 
jeńców uia go ani w liczbie rannych ani jcie pastwą płomieni. Ogień za późno był dostrzeże

uy, a co pochodziło ztąa, że nie ma komunikacyi po-

„yjaśulcń CO do uwięzienia pp. Merdm. 
i (JaiViuo.

„Szanowny ikhie ,

Oto cdpow kdż p. Teccbio, prezydenta Izby de między nimi a parowozem, przeto ogień zbyt się był 
putowauych na pouauic, by za tąu a ł ou p Ratazzi rozszerzył, nim zdołano pociąg zatrzymać. Wypadek 

z ....* «,» uo uwie»i«..,„ . .  . r 'F a0 m aj j ten tem b ard zićj jest uderzający, 2e już kilka innych
podobnych niedawno zaszło. Większy porządek i za-

„ ---------- ,  _ .prowadzenie, jak to w innych krajach ma miejsce, li-
„DziS około 6lćj po połuuniu oddano mi pismo I uu komuuikacyjućj, dającćj konduktorom możność sy 

poa dalą 1 września, podpisane przez pana i 28 gnała piszczałką, zdają się być koniecznemi dla od- 
kepuaiw auych, do ktorycn niniejszy list z«łąeZain.“ wrócenia jeszcze nieszczęśliwszych przypadków.

„Zaledwie telegraf doniósł o uwięzieniu depute — w  prowincyach nadreńskich zakazał rząd pru-
''h u y ch  M .rdim  i J)abfizzl> zaraz udałem się in. I ski jeździć psami, p o c z ą w s z y  od nowego roku 1863—
h ^ z jd e u ta  rady ministrów i żądałem od ungg  U  to „z p0w0da niebezpieczeństwa, pochodzącego z
, . . * i -  U I .a.1 y.aiian.. I nórwo,.;. , _uv'Jjaśu icn ia  co^do czynu tek bolesnego. Aąaani 
‘h fje  uczyniłem z własuego popędu, bez lormal-

e j używania psów do pociągu".
Jutro w sobotę dnia 13 września, S. Aureliu-

hcś i, j-^ko deputowany, k tc rtg o  obchodzi los ko- sza biskupa i ś . Maurycego.

w nich relorm postępowi czasu odpowiednich. Komi­
sya ta we czterech tygodniach pracę swoją wykończyć 
zamierza. Przy dyskusyi poprzedzającej wybór korni 
syi wzmiankowano ze w Berlinie jest p0d tym wzglę 
dem wzorowe urządzenie i wyponiedziauo zdanie że 
uomisyi me należy polecać dopilnowanie wykonywa­
nia już zapadłych uchwał, ale że jej zadaniem będzte 
obezuawać się z ważnemi postępami w środkach ra­
tunku poczynionerai i  w skutku tego nowe wnioski 
Radzie miejskićj w tym przedmiocie przedstawić.

Mimo niedokładności w urządzeniach naszych gmin 
nych, życzenie stawiamy, aby wydział miejski, m ecze 
kając dałszćj swojćj reorgauizaeyi uznawszy przedmiot 
przez nas poruszony za ważny, idąc za przykładem  
Rady miejskićj Wiedeńskiej wybrał komisyę w celu 
wyżćj wskazauym, ntóraby uwzglęaniajłC 8tau funda. 
szow miejskich i do niego się w projektach swoich  
ounosząc wyrobione wnioski w przedmiocie środków i 
rozporządzeń do obrony od ognia w m ieście zmierza­
jących wyuziałowi niebawem prze stawiła.

bądzimy że ze względu na małą liczbę czynnych 
członków wydziału wybór komisyi niepowinienby się 
ograniczyć na samych cz ło n k a ch  onegoż, ale źe  do 
jćj składu powołaćby n a le ż a ło  kilku chętuych spręży- 
otych i czynnych obywateli miejskich którzy zape­
wne od tego' zaduma uchylić się niezechcą. Sądzimy 
że i  Dyrekoya Tow. wzajem, ubes. od ognia w Kra­
kow ie, którego powodzenie ta k  ściśle z dobrem m ia­
sta jest połączone w razie zawezwania rady i współ­
działania swego na tej drodze by nieodmówiła.

i k r  a lk ó w  12 w rześn ia . Dowóz ua granicy był

Znaczenie rozporządzenia ogłoszonego w K o n ­
g r e s ó w c e  lOgo t. m. a znoszącego p o z o r n i e  
stan wojenny w gubernii radom skiej, w ykazujem y 
w artykule wstępnym, dow odząc, że stau wojenny 
nie został nigdzie zniesiony, tylko niektóre jego 
obostrzenia usunięto w ośmiu powiatach i to te 
które po wsiach nie mogły być wykonywane. T a ­
kie pozorne u lie n it, takie obłudne łaski, drażnią 
tylko i oburzają , a n a k r o k  s t a n o w c z y  nie n- 
mie się widać W. K siąże zdecydować; doradcom 
zaś jego sprzyja stan  wojenny, system samowol- 
nośei, chcą go więc utrzymać. Zawiedzeni są do 
tycbczas mniem ający, że W. Ks. K onstanty dalej 
widzi niż poprzednicy je g o , że ma wyższy cel 
dzia łan ia , i że nie wacha się do tego celu stoso­
wnych używać środków. — Dzienniki warszawskie
I l i g o  t. m. zam ieszczają rozporządzenie Rady Ad 
mimstracyjnej z w o ł u j ą c e  Rady Powiatowe w L u ­
b e l s k i e m ,  P o d l a s k i e m  i A u g u s t o w s k i e m  
na 22 września. Zdaje się że znow po otwarciu 
i ukończeniu posiedzeń Bad Powiatowych w owej 
części kraju , zniesiony tam p o z o r n i e  będzie obo 
strzony stau wojenny, a  pozostanie zwykły stan  wo 
jeauy  przez cesarza M ikołaja zaprowadzony z pewne- 
mi nowemi obostrzeniami. — Depesza z Warszawy 
z 8go t. ui. przesłana, jeżeli ztam tąd pochodzi, przez 
policyę ro sy jsk ą , bo n ik t inny z W arszawy tele 
grafować o sprawach politycznych niem oże, przy­
słana do Faryża a zam ieszczona w L a  Presse, do­
nosi, że W. Ks. Konstanty podpisał w dniu owym 
wiele ułask aw ień  dla więzień politycznych. Tym 
czasem ani 8go ani w dniach następnych nieogło 
szouo żadnych ułaskaw ień. O statnia naw et wiado 
mość w tej depeszy, iż cesarz A leksander pojecha ; 
uo Moskwy, gdzie już Ig o  t. m. się znajdował, 
zdaje się zuradzać, ze je s t to depesza podrobione 
i pochodzi z tego samego źródła, z którego wypły 
wały owe depesze z K rakow a z myiuemi wiado­
mościami, w tym że samym dziennika podawane.

W Izbie niższćj w B e r 1 i n i e rozpoczęły się w d
I I  b. m. rozprawy dawno oczekiwane w kwesty i 
organizacyi wojska. Posiedzenie rozpoczęto od­
czytaniem obszernego oświadczenia ministeryalne- 
>o przez p. H eydta następującćj treści: J “ż d t 
,vnićj rząd w ykazał jasno konieczność stanowczćj 
reorgauizaeyi arm ii, a  ostatnia mobilizacya tudzjt, 
obecne stosunki polityczne w ym agają podwyzsze 
nia stale sił zbrojnych państwa. Projeut reformy 
przeułoż ny w r. 1860 znalazł w ogóle powszechni 
uznanie. Dotychczas tylko tymczasowe zaprow adzę 
ae zmiany, 00 mmi; ter popiera przytoczeniem  pro 
jektów do h8t»w tudzież uchwał finansow ych , jat 
ap. podwyższenia podatków na  cele wojskowe. Pi 
h isto rj cz 'J m obrazie prac Izby w tym  duchu, ma

bo nie było walki. Donosi dalej raport rządowy, 
iż wiele ochotników twierdziło, iż nie znali ode­
zwy królewskiej, a niektórzy mieli utrzymywać, 
że ich Garibaldi nwiódł. Raport urzędowy tw ier­
dzi, iż Pallavicini nie zawierał ze sztabem G ari­
baldego żadnego układa stanowczego, oświadczył 
tylko, iż ma nadzieję , że więźniów w ja k  na j­
krótszym czasie wyposzczą na wolność; ostatecznie 
zaś dowódzca wojsk miał odpowiedzieć, że ma 
tylko rozkaz walczyć, a  co się tyczy układów, 
musi się odnieść do ministrów. — Raport ten po­
damy w następnym  numerze.

Co się tyczy pytania, jak  rząd postąpi z G ari­
baldim, nieogłosz no dotąd jeszcze żadnej urzędo- 
wćj wskazówki. Gdy dotychczas większość dzien­
ników włoskich utrzym yw ała, iż rząd postanowił 
stawić Garibaldego przed sądem sejmowym se­
natu, teraz niektórzy korespondenci z Turynu, m ia­
no wicie do Timesa donoszą, iż rząd zaniechał tćj 
myśli. Jedni utrzym ują, że go stawi poprostu przed 
sądem przysięgłych; w iększa zaś część dzienni­
ków włoskich, angielskich i francuskich , przem a­
wia za ułaskawieniem Garibaldego odrazu, utrzy­
mując, że byłby to dla samego rządu włoskiego 
najlepszy sposób wyjścia z trudnego położenia.— 
Powyższa depesza z Turynu okazywać się zdaje, 
ż są jak ie ś  nieporozumienia między rządem  fran- 

casaiin a włoskim, może z powodu, iż rząd wło­
ski prze na francuski o uczynienie krokn w spra­
wie rzymskićj.

Dzienniki p a r y z k i e  z lOgo t. m. zajęte Bą 
obok sprawy Garibaldego doniesieniami z am ery­
kańskiego teatru wojennego, znanem i czytelnikom 
naszym już  od dwóch d n i, doniesieniami o wiel­
kich klęskach ja k ie  ponieśli unioniści w bitwach 
23go i 26go sierpnia na  głównem pola w alki w 
Wirginii. — Prócz tego dzienniki paryzkie podają 
kilka m ylnych wiadomości z Polsk i: i tak Le 
Monde u trzym uje, żo Dziennik urzędowy warszaw- 
sai doniósł tu raz , iż Igo października ma być o- 
tw aity uniw ersytet, sza^ła politechniczna i liceum. 
O szkole politechnicznej i gimnazyach doniósł ten 
dziennik, k c z  o uniwersytecie milczał. Daiej J o u r­
nal des Dóbats pisze, Polacy m ają  obchodzić 
ysiącletnią rocznicę założenia K rólestw a Polskie­

go, iecz przez omyłkę dodaje , że obchód ten ma 
oyć we Lwowie; tymczasem wiadomo, że uroczy­
stość ta ma się odbyć w Poznańskiem  nad Gopłem.

Głuche wieści z C z a r n o g ó r y  donoszą, iż 
zbrojni Lzaroogorcy niechcą przystać na w arunki 
pokoju, ułożone rn ijdzy  Omcrem a  księciem czarno­
górskim. Nie m a jednak  pod tym względem ża­
dnej pew nej Wiadomości. Natomiast n itn łeg a  w ąt­
pliwości, iż rząd  s e r b s k i  nie przyjm uje warun­
ków przedłożonych konferencyi przez Portę, a 
3ejm serbski, do którego się chce odwołać ks. Mi­
chał, w aranki te z pewnością odrzuci. —

Antom Kiobuhowski r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .
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LWOWSKI
W KRAKOWIE.

NAK ŁADEM  KSIĘGARNI
Franciszka Grzybowskiego

W KRAKOWIE, 
najd alej w  p o ło w ie  m ie s ią c a  Września rb. wyj­

d z ie  k s ią ż k a  pod  tytułem:

GŁÓWNIEJSZE ZASADY 
JĘZTKA FRANCUZKIEGO

prz z
A. Świtkowskiego.

A u tor te g o  d z ie ła  a z a ra zem  o d  la t  w ie lu  
n a u c z y c ie l  ję z y k a  i literatury fran cu zk iej przy  
K ra k o w sk im  In sty tu c ie  te c h n ic z n y m , g ra m a ty -  
c z k ę  tę  d z is ia j  z u p e łn ie  z  h and lu  k s ię g a r s k ie ­
g o  w y c z e r p m ę tą , śro d k a m i u ła tw ia ją c e m i u c z ą  
<ym  s ię  n a b y c ia  fra n cu zk ieg o  j ę z y k a  p o m n o ­
ż y ł  i z n a c z n ie  p o p r a w ił, —  z  t<‘g o  w ię c  p o ­
w o d u  k s ią ż k ę  tę  c h c ą c y m  s ię  n a u c z y ć  j ę z y k a  
fra n c u z k ie g o , z a  p o d r ę cz n ą  i nader p o m o cn ą  
p o lec ić  m o ż n a . ( t l 7 6  2>

FRANCISZEK PIĘTKA Dla cierpiących na uszy
(s y n  ś p .  P u ł k o w n i k a  A r ty l e r y i  b .  w o j ­
s k a  P o l s k i e g o  z n a k o m i c i e  w  k r a j u  z a ­
s łu ż o n e g o ) ,  b y ł y  u c z e ń  k u r s ó w  p r a w ­

n y c h ,  w ł a ś c i c i e l  d o m u  
w W arszawie przy Ulicy WlćJ- 

skiśj pod Mr. 1T33, 
i tam że zam ieszkały —  założył u siebie pod 
tym że numerem bióro pośredniczenia O byw a­
telom Ziemskim i Miejskim w kraju i za  gra­
nicą m ieszkającym w załatwianiu wszelkich 
interesów i danych mu zleceń, a  miano­
w icie: —  w kupoach i sprzedażach nierucho­
mości wiejskich i miejskich i w ydzierżawienia 
onych, —  w interesach windykacyi w szel­
kich należności, i przeprowadzenia^ sporów, 
tak na drogach sądow ych, ja k o  też admini­
stracyjnych, w wyjednywaniu pożyczek —  oraz 
w interesach zarządu dóbr, rolnictwa i w ogól­
ności tego w szystkiego co z tym że ma zw ią­
zek, a  to w jak  nąjkrótszym  czasie i za  um iar­
kowane wynagrodzenie. 1 1 9 1 -1 -6

Siwąjcarski likier na u s i j ,  najmezawod- 
niąjszy środek tak na tępy słuch, jako tćż  na 
wszelkie inne słabości usz, jakoto: szumienie, 
huczenie lub dzwonienie w uszach, naw et u 
dzieci pom aga natychm iast; nawet uzyskanie 
napow rót i zupełnie straconego słuchu zo­
stało  ju ż  często osiągnięte.

Cena oryginalnego flakonika z instrukcyą 
użycia 1 iłr. —  z przesyłką pocztow ą •  10 
centów więcej.

Główny skład -ego likieru u trzym iyą w 
K r a k o w i e  p. Karol Riąca handel korzenny. 
We L w o w i e  p. Piotr Mikolasch aptekarz.

(9P»-8-y

W  D R U K A R N I 
Uniwersytetu J a# le l lo n sU le p o

wyBiła I .  cięść ważnego u iie la , p'»<i ty tu łem

J. G. P O P P A

[L . 3 4 3 6 ]. Ogłoszenie.
M agistrat kr. m iasta R zeszow a podaje niniąj- 

szem do powszechną) w iadom ości, iż tegoro­
czny jarm ark na konie w dzień Sw . M ateusza 
przypadający, dnia 21 W rześnia się rozpocznie 
a do dnia 2 4  W rześnia trwać będzie.

Rzeszów  dnia 8  W rześnia 18G2.
   (1194 8 -3 )

KOLEJ GALICYJSKA

JTże z dniem 15 Września 1862*91  zostaJe Z oprowadzony na ck 
JAZDY dla pociągów osobowych i mięszanych:

Niniejszem  podaje się do ogólnój wiadomości, 
wilejowonój Kolei Galicyjskiej DŻStępilj^CJ PŁ

Pociąg m iem -.uy N. 3Pociąg o .obow y IM. a P»cąK m>e-z»nyJV 

Przyjazd Odjazd Przyjazd j  O djazd

Pociąg mie»z»ny
OdjazdPrzyjazdOdjazdPrzyjazd

wieozOr
wieozór II 8

o 1 AK. I Q■ A r a k ó w
Bierzami w . . .
Podłęłe, . . . .
K l a j ...................
Bochnia . . . . 
Slotwina. . . .  
Bogumdowico . 
Tarnów. . . 
Czarna . . . .  
Dębica . . . .  
Ropczyce . . .

I Sędziszów, . . 
Trzciana . . •
R zeszów  . .
Ła ń c u t . . . .  
Przeworsk . . 
Ja ro s ła w

I Radymno . . •
I Żurawica . . . 
Przem yśl • •

I Medyka. . . .
I Mościska. . . .
1 Sądowa W .sznią 
I Gródek, . . .
I Kamienobród. .
I Mszana . . . .
I U w ó w . .

z K rakow a do  W ieliczk i
ńąg mieszany

S ta c y a
Niepołomic? 
P odlęie . . 
Bierzanów . 
W ieliczka .

W ieliczka 
Bierzanów  
Kraków .

W ieliczka . 
B iorianów  . 
Podlęże . . 
N iepoł mice

Kraków . 
Bierzandw.
Wieliczka

W Drukarni „CZASU.“


